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Samolot Adamowiczu w
lec do Polski

Cf którzy lecą tto nas z Nowego Jorku

ODLOT.
HARROl R  OKA CC. Pat. Ihaeia Ada 

mowie/,ow ie, po nocy spędzonej w 1 lac­
ho tir Grace odlecieli dziś o godz. 6.26 
wedle czasu amerykańskiego w dalszą 
podróż do 'Warszawy. W  “hwiii startu 
pogoda była słoneczna i wiatr pomyśl­

Nowy prezes Rady kłajpedzkiej.
Zamiast z wyboru —  z nominacji.

RYGA. Pat. —  Z Kłajpedy donoszą: 
Prezesem rady kłajpedzkiej mianowany 
został Reizgis, a członkami dyrektorja 
tu Martin S z « iła i Albert Jnnuszajtis.

Za tydzień Konferencja
\ trzech państw bałtyckich

T A L L IN . P a t —  „K aja  d o n u s i. /.> 
p o s e ł  li11 w sk i w T a l l in ie  D a ilid i w r ę ­
c zy ! e s to ń s k ie m u  A1SZ. z a p r o s z e n ie  na  
k o n fe r e n c ję  tr z e c h  p a ń s t w  b a łty c k ic h ,  
k tó ra  m a  s ię  o d b y ć  w K o w n ie  d n ia  7 li 
p ca  rł).

Zamykanie szkół mnieiszadciowych w Łotwie
R A G A . P a t. -  Jak p o d a je  „ S ie g o  

d n ia “ , z a r z ą d  m ia s ta  G ry w y  p o s ta n o w  ł  
z a m k n ą ć  d w ie  p o ls k ie  s z k o ły  p o c z ą tk o

w e oraz dw ie szkoły rosyjskie. U czn io­
w ie  tych szkół przeniesieni zoslaną do 
>zkół łotewskich

Sprawa zamordowania Garncarzówny 
zostanie ponownie rozpatrzona.

KRA K O M , (PAT). —  Sędziowie przysięgli 
po kilkugodzinnej naradzie wydali werdykt, z 
którego wynika, że oskarżeni v procesie o y.u 
bójstwo uarncarzówny poprlnili zabójstwo nie 
umyślnie, natomiast odpowiedzieli twierdząco

Mecze Irgowe
W  p ią te k  P o g o ń  p o k o n a ła  w  m e c z u  

l ig o w y m  G a rb a rn ię  z d e c y d o w a n ie  4:1  
(0 :0 ) . N a b o is k u  C ra co v ii W a r la  p o k o n a

W arszaw ie
(1:0).

Lcgja  zw yciężyła  W is łę  3:2

Lotnicy polscy obliczają swój lot do 
A\’acszawy na 40 godzin.

CO PISZE  PRASA?

PARYŻ. Pat. —  Wszystkie dzienni­
ki z zainteresowaniem śledzą lot trans 
atlantycki braci Adamowiczów.

Sprawozdawca „Paris Soir‘* twier­
dzi, żc dość silne wiatry styłu pozwolą 
lotnikom polskim zyskać około 3 godz, 
na czasie. Istnieją wprawdzie pewne za 
burzenia atmosferyczne na południu od 
(irculandji, jednakże lotnicy polscy bę­
dą mogli ominąć te przeszkody bez zbyt 
niego nadrabiania drogi. Jednakże nic 
uda im się uniknąć mocnego zamglenia 
pomiędzy 30 a 40° na zachodzie, eo zmti 
si lotników do pilotowania aparatem  
przez dłuższy 1 zas w e mgłach.

1'rYjp. red. Dalszych wiadomości brak. 
łjdyż lotnicy znajdują się obecnie (godz. 3 ra­
no) nad Atianlykiein. Przylot ich do War:>z;iwv 

.spodziewany jest av dniu dzisiejszym.

E irth o u  wybiera stę 
do Włoclr

RZYM . Pal Am basador francuski 
w Rzym ie de (.bam brun rozm aw iał 
w czora j dłużej z w icem inistrem  Suyi 
cliem podobno o stosunkach wioska, 
francuskich i o spraw ie odw iedzin  min. 
Barthou we W łoszech.

Gen. Debeney wyjechał 
do Pratd

K R A K Ó W . Pal. W czoru j w ieczo ­
rem gen. Debeney opuścił K raków  u 
dając się do Pragi.

Doore stosunki handlowe 
francusko-sowa Cuit

PARA7Ż. Pat, —  Izba deputowanych 
aprobow ała jednom yśln ie konw encję 
handlową francusko - sowiecką. M in i­
ster handlu Lam oureux stw ierdził, że 
stosunki z liandlowem  przedstaw ic ie l­
stwem Sow ietów  są najzupełn iej zado­
walające, co u jaw n iły  operacje kredy­
towe.

Nowy ambasador 
Z. S. R. R. w Turcji
M O S K W A. Pat. —  Karacban zoslat 

m ianowany ambasadorem sow ieckim  
przy rządzie tureckim.

ny. Raporty meteorologiczne z północ­
nych części Atlantyku zapowiadają do 
brą pogodę. Lotnik duński, który towa 
rzyszył lotnikom polskim do ostatniej 
chwili przed startem, wyraża się z naj 
wyższein uznaniem o kwalifikacjach  
Adamowiczów.

Sukcesy pnlskish kaw aterzystsi w Akwizgranie
AK W IZG U  AN, (PAT). —  W 4 <liiiu miedzę 

narodowych zawodów hippicznych Polacy zdo 
byli 5 dalszych nagród.

Kpi. Mrówce zdobył w  konkursie myśliw ­

skim 2 nagrodę nu Moskalu a na Sahine? H-lą. 
W  drugim konkursie rozegranym w  piątek Mro 
w cc zdobył na Ładzie (i miejsce a Ruelński i 
Poborcchi 7 i 8.

Zwycięstwo wioślarzy W. K. S. w Kralowie

Usunięcie Schreibera opinja litew­
ska powitała z wielkicin zadowoleniem. 
W  Kłajpedzie i Kownie ukazały się nad 
zwyczajne dodatki pism.

WT między klubowych regatach w io ­
ślarskich w  Krakowie, startowali wc/o 
raj wioślarze wileńskiego AYFS., którzy 
zajęli 4-rv pierwsze miejsca.

W ilnianie zaprezentowali wysoki 
poziom sportowy, odnosząc pierwszy 
raz sukces w biegu ósemek, eo jest i dy­
la (ja inowaeją, gdyż AA K . nic posiada 
lypu tej łodzi.

Jest to pierwszy sukces wioślarstwa

w dońskiego un ósemce.
Ponadto AVKS wygrał 3. biegi ezw ó  

rek, a wiec: otwarły, młodszych i nowi 
'.tuszy.

Radośpa depesza otrzymana przeŁ 
nas, naih^ia została w Krakowie przez 
znanego sportowca, zam. obecnie na 
Śląsku, p. Tadeusza Szumańskiego któ 
ry pisze w  ten sposób: „Itrnwo, 4 ry
biegi wygrano*'-.

Ze strony estońskiej w eźm ie udział 
w kon ferencji w icem in ister Larefei, ze 
strony łotew sk ie j generalny sekretarz 
MSZ. Munlers. L ilw ę  reprezentować m i 
ją min Łozora itis  .i nowy dyr. deparia 
mantu jiolilYCznego Urbszys.

Jędrzejewska i Tłoczyński trzym ają się
LONDYflk (PAT). —  Dziś dokończono mecz 

tenisowy w Wimbledonie między Jędrzejowską 
i llnrdwick. Wczoraj pierwszego seta wygrabi 
Polko 8:6 a drugi «et z powodu deszczu preer 
wali o przy sianie .1:2 dla Angielki. AV piąiek 
Angielka wygrała drugi set w  stosunki 0:3 a 
;! >el Jędrzejowska 8:6, wobec czego Polka zmie

rzy się w ćwierćfinale z Amerykanką Palfrey 
W- turnieju poeics-zenia lłoczvński pokonał 

l iawidu 6:4 i 6.4, i obce czego spoiko się w so 
bolę z Arirnsęm.

W grze podwójnej pań para Jędrzejowska —  
Montgomerry przegrała z parą W liitingdall —  
Yorke 6:6. 6:6.

K R O N IK A  T F L E G R A F IC Z N A .

na petunia odnoszące się do rabunków.
Po ogłoszeniu werdyktu trybunał udał się 

na naradę, poezeni ogłosił Jednomyślnie deęyz 
,U. usuwającą werdykt ławy przysięgłych i prze 
kuzującą sprawę nowej lawie przysięgłych.

Podgor/.e w  stosunku '5:2 (2:2). W

—  W Y P A D E K  LOTNICZA W  CIPA W IE  zda
r/.yt się wczoraj w  którym zgiiieh 2 lotnicy łotc-w 
scy kpt. Spekkis i ^por. I.epiusz 3 lotnik por. 
/arinsz uratował się przy pomocy spadochronu.

-  W  FABRYCE M A T E R IA Ł Ó W  W Y B U C I IO  
W Y C H  W( STAN. ZJEDN. A. .P. wpobbżu mia 
sta Olymjiia w  danie Waszyngton, nastąpiła 
( kśjiljzjn, skutkiem, której U  osób w  leni jedna 
kobieta i dziecko ponieśli śmierć, reszta jest ran 
n.veh.

—  SZW E CJA  NA  MIEDZ. KONGRESIE  GE  
O GR AFICZNYM  W W A R S Z A W IE  w sierpniu 
ib. będzie reprezentowana prze d jr . A Watlen  
oraz (ir. A. Soedarliind. \ a  wystawę map geo 
graficznych, która odbędzie się w  związku z 

kc ngresem Szwecja wysyła ok.'50 eksponatów.
—  SZEF L O T N IC T W A  11CMCŃSK1EGO Si 

cliikio, przybył do Paryża.
—  DONOSZĄ  Z K A LK UTY , żę skutki'cm po 

wodzi w- prowincji Assan zginęło kilkaset osób.
•—- GANIiH l w- wywiadzie z przedstawiciela 

mi agencji Reutera, tłumaczy zamacli na siebie 
jako wyraz protestu pl-zeeiwko jegó stanowisku 
zwalczającemu akcję Jerorystów.

—  RZAD STAN ZJEDN. P O S T A N O W I .  ZA  
KUPIĆ  1354 MIL,I. 1 NCYJ SREBRA w ok-esi
6 miesięcy. Po dokonaniu tych zakupów federaU 
ny zapas srebra wynii sic '£600 milj. uncvj. Po- 
t> chcząs skarb płaci za uncję Łsrobra 44 centy.

— 75,000 RO B O TN IK O W  przemysłu włókien 
strajk‘V  dniem 2 7. RóboMfcy domagają się pod 
wyższenni uposażeń oraz redukcji godzin pracy.

— RAItJO —  LA-TARNIE MORSKIE NA  
l Ukl YKJ '. iNa wyspach Dicksun i Biclyj będa 

Zainstalowane w rti. pierwszo na świeciła w stre 
fie arklyezuej rud jo-latarnie morskie ; z.asięr 
gium 600 km.

—  WA-STAWA DRUKÓW' Z OKRESU \YO.I 
NA" ŚWiATOWjEJ. Staraniem wydziału Oświa  
ty i Kąt tury Magistratu m. Łodzi z okazji 20 
r r a n i r y  wy-buclni wrotfcy urządzona będzie w  
grudniu lir. wystawa druków, które ukazały  
się w f-odzi w  okresie wojny światowej. Wystli 
w;\ obejmie -wszęslkie druki urzędowe, .samo- 
rządowe, organizacyjni' i ł. p.

NAD N O W I  M AOItKlEM przeszła no­
wa fala upałów^ ZaimtęrwmK, tu 10 wypadków  
fmićrłęlnycir a siIkimaścre4 cię/kic !\ zaslalrnieć



2 ,,(il R.tER* z dnia SM) cw rw ca 1934 r.

O Z I S  W S O B O T Ę na torze w  Pospieszce odbędą się konkursy hippiczne 
Początek o godz. 4-eJ po pół.

r

Polskie Święto Morza
25-ierie pierwszego przelotu 

nad La Manche

Frzemówienie 
Prezydenta R. P.

W A R S Z A W A , (Pa t). W czora j w  ooiu 
■dnie z okazji „św ięta  m orza '1 Prezy 
dcnl R zeczypospolitej w ygłosił prze/ 
radjo przem ów ien ie.

W  W arszawie
W A R S Z A W A . (P A T ) —  W czorajsza 

uroczystość związana z obchodem św ię­
ta morza rozpoczęła się uroczystem na 
boże iis lw im  w katedrze odpraw ionem  
przez biskupa Godlewskiego. Ryli na 
niem prezydent Rzplitej, m inistrowie 
W acław  Jędrzejew icz, reprezentu jący 
prem jera Kozłowskiego, dalej Zyndram  
Kościałkowski, Rutkiewicz.1 przedstawicie 
ie władz, delegacje organizaey j oraz człon 
kow ie komitetu w ykonaw czego święta 
m orza  z zarządem  L ig i M orsk iej i Ko 
lon jalnej i tłum publiczności.

Po nabożeństwie odbyło się na W yb- 
izeżtt Kośoiuszkowskiein zebranie obywa 
telskic. na które przybyli o godz 12 mini 
atrowR Jędrzejew icz, Kościałkowski, But 
kiew icz i przedstawiciele władz. O godz. 
12,15 przybył Pmjz.yrtęnt Rzplitej, który 
iidał się z dostojnikam i na pokład statku 
. Kościuszko", który popłynął w  górę rze­
ki i zatrzym ał się przed klubem „R odzi 
ny U rzędniczej".

O godz 12.50 rozpoczęła się defilada. 
Na czele p łynęły statki parowe wypełnio 
ne szczelnie publicznością. Potem  d e fi­
lowały przed Prezydentem  żaglówki, mo 
torówki, łodzie turystyczne i kajaki. —  
W  czasie defilady wypuszczono około* 
1,000 gołębi pocztowycłi. Po  defiladzie 
Prezydent w rócił na zamek.

Na dzisiejszych uroczystościach obec 
na bvła delegacja rumuńskiej L ig i M or­
skiej. W  różnych dzielnicach miasta od 
były się zebrania propagandowe i zaba­
w y dla ,/erszych kół publiczności.

W Gdyni.
G D YN IA . Pat. —  U roczystości „świt; 

ta m orza ‘‘ w Gdyni rozpoczęły- się wczo 
ra j w godzinach  przedw ieczornych  c i 
pstrzyk iem  W ieczorem  m iasto było  o 
św ietlone reflek toram i- i ogn iam i sztuc' 
nem i

W czora j o g. 10 rano na Kam iennej 
Górze odpraw ił nabożeństwo biskup 
O kon iew sk i w  obecności około 50.000 
osób. By li też kom isarz gen. R. P. - w 
Gdańsku Papee, w ojew oda  K łrtik lis, 
dyr. M ożdżeński, kom isarz rządu Sokół, 
kontradm ira ł Unrug itd Na m szy b y li

rów nież przedstaw iciele holenderskiej 
m arynarki wojennej, k tórzy baw ią w 
Gdyni oraz korpus konsularny. W  cza 
sie m szy w ygłos ił płom ienne kazanie lii 
skup Okoniewski.

Po nabożeństw ie w ojew od  a K irti 
klis p rzem ów ił w im ieniu rządu: „,Pu l 
ska pokochała sw ój skrawek morza, 
zrozum iała jego  wartość gospodarczą i 
polityczną. Z w ydm  piaszczystych, tor 
łow isk  s>rpnych., p iasków  lotnych, na 
podziw  św iata-’?! dumie w łasnej dźw ignę 
lism y miasto, w którem  ziścił się sen o 
potędze, a lbow iem  nieprzeparta jest w o ­
la 30-k iikom iljo iiow ego narodu i p rze ­
potężne parcie na każdy metr nadm or­
skiej granicy-. Dla nas „św ięto  m orza " 
i hasło „fron tem  do m orza " to n ić -je d 
pusty frazes, lecz potrzebny, trudny i 
znojny w ysiłek  pokulenia, k tóre chce 
następnym pokolen iom  przekazać is to ­
tne podw aliny potęgi państwa".

Potem  orkiestry odegrały- hymn na 
rodow y a prezes m ie jscow ej L ig i M or

skiej i K o lon ia lne j inż. G ierdziejewsk; 
przem ów ił do zebranych.

D efiladę p rzy ją ł kontradm irał liu- 
rug z w o jew odą  K irtik lisem  i biskupem 
Okoniewskim  na czele. Publiczność o- 
klaskiwała wojsko, a pr/.edewszy.stkit m 
kolumnę gdańszczan, liczącą około 5 
lys. osób. Gorąco leż p rzy jm ow ano Ślą 
żaków . D efilada trwała 2 godziny, po 
czem  odbyły się im prezy sportowe.

Wszędzie uroczystości
Również uroczyście obchodzono świę 

lo m orza vv reszcie Rzp litej. M in. ze 
Śląska wyjechała do Gdyni sztafeta inofo 
cyk low a z bryłą węgla i drzewkiem  z nad 
źródeł W is ły  do zasadzenia w Gdyni.

W  Fstonji
T A L L IN . Pat. —  W  iokalu  zw iązku 

narodow ego Po laków  odbył się uroczy­
sty obchód św ięta m orza. P rogram  ob ­
chodu wypełniły- okolicznościow e p rze ­
m ów ien ia  i produkcje artystyczne.

Lo s  3 r. Ta ra szkie w ic za
Gieho, bez zw ykłych , towarzyszących 

podobnym  w ypadkom  uroczystości od 
było się przybycie w  ub. roku Br T a ra ­
szkiewicza do Mińska po w ym ian ie go 
na granicy na Pr. Olechnowicza. Społe­
czeństwo białorusKie w  Mińsku nic o tein 
nie w iedziało. An i tradycyjnych  mów-, po 
witań, ani orkiestry z dźw iękam i „M ię- 
dzynarodów-ki" nie sły-szano w  dn. 6-go 
września 1955 r. na dworcu kole jow ym  
w Mińsku.

Ty lk o  w  krótkiej wzm iance kronikar 
skiej nazajutrz „Zw iazda"-. zaznaczyła 
fa k t wym iany, zam ieszczając jednocześ­
nie krótką b iogra fję  Taraszkiew icza z 
portretem... Dworezanina.

Co to m iało znaczyć?
N iedopatrzen ie redakcji, czy jakaś 

złośliwość? Chochlik dziennikarski robi 
często zabawne psoty, lecz w  tym  w ypad 
ku trudno go posądzić o udział w- „k a w a ­
le".

W  b iogra fji ow ej m. in. pow iedziane
...„Pog lądy polityczne Taraszkiew-i 

cza uległy znacznej ewolucji. W  r. 1922 
Taraszkiew icz był w-ybrany dc Sejmu 
PolsKiego z listy burźuazyjno-demokra- 
tycznej mniejszości narodowych i był 
prezesem Białoruskiego Klubu Poselskie­
go. Pod  w pływem  w-zmożema się masowe 
go ruchu rewolucyjnego na Białorusi 
Zachodniej i 4v Polsce oraz rozw oju  na­

wy- 1'rMKcji obchodzone jest obecnie uroczy 
ście 25-lec-ie p ierw szego  przelotu  nad cieśniną 
I.a Manche, dokonanego p rzez K lenota . -Na zd je  
eltf —  ju b ila t nestor francuskiego lotn ictwa 
ttieriot.

rodowo-kulturalnego budownictwa w 
B S. R. R. Taraszk iew icz razem z czę­
ścią inteligencji b iałoruskiej wkracza na 
drogę ruchu narodowo-wyzwoleńczego, 
który  rozwija się pod k ierunkiem koniu  
uisiyczncj porty  Zachodnie j Białorusi 
(Podkreślenie nasze).

Potem  nic nic było słychać o Tara- 
szkiewiczu. Nawe) rozeszły się pogłoski o 
zaaresztowaniu go w M oskwie jednocześ­
nie z jego  p rzy jac ió łm i po litycznym i 
„ llrom u d y ".

Obecnie w- m iesięczniku rosyjskim , 
wychodzącym  w Moskwie, p. t. „A grar- 
nyje prob lem y" znajdujem y artykuł Ta 
raszkiewicza w  jęz. rosyjskim  p. t. „K re  
stjanskoje wozstanje w  G alic ji", w- któ­
rym  autor usiłuje w ykazać swą prawo- 
w-ii-rność sowiecką.

Z „B iał. K ryn icy " dow iadujem y się, 
że Taraszkiew icz jio przybyciu  do Sowie 
tów m ieszkał w  Moskwie, ostatniemi zaś 
czasy został um ieszczony w- sowchozie, 
gdzie pełni funkcje... agronoma. (f i lo ­
lo g ').

Oczyw ista rzecz, że w Białorusi Sow iec 
kiej, gdzie według słów jego „buduje się 
Dom B iałoruski" miejsca dlań niema i 
nie będzie.

Inni „h rom adow cy" —  S. Rak, M ichaj 
lowski. W ołoszyn, M iotła i in. zostali zes 
łam na 10 lat ne Kamczatkę, oboz Soło

Wycofywanie z obiegu 
znacyków i kartek pocztow.

W ładze pocztow e w ydały zarządze­
nie o w ycofan iu  z obiegu kartek poczto 
w yeli z w y lłoczonem i znaczkam i w arto 
ści 10 groszy, przedstaw iające widoK. 
Placu Zam kow ego w  W arszaw ie  z k o ­
lumną króla Zygm unta 111. Pocztów k i 
te tracą wartość ob iegow ą z dniem  1 go 
lijjcii r. b.

- -oOo- -

160-ietnl Turek zm arł
, STAM BUŁ, (P A T ). —  Najstarszy człowiek 

ua świeci'.- Zaro A gin., który przed paru dniami 
ciężko zaniemógł zmarł dziś w nocy.

Pamiętaj o funduszu 
Obrony Morskiej.

wiccki bow iem  dziś już przestaje być 
m iejscem więzienia „kontr-rewolucjon i- 
stów “ , lecz skupia li tylko n iepopraw ­
nych „soc ja lno -b lisk ic li" (złodziei i in 
krym inalistów ).

Po Mińsku krążą uporczywe pogłos 
ki o rozstrzelaniu b. b postów M. Kocłia 
now icza i Barana

Oczyw iście, ile w tern jest prawdy, 
pow iedzieć narazić trudno. ( f ).

SPRAWOZDANIE
i  rocznej pracy W ydziału 
Sztu** Pięknych U, S. B.

Spraw ozdan ie m e „p a p ie row e '1 am 
ustne, lecz najbardzie j dokumentalne, 
bo  w  postaci przedm iotów  tej pracy, 
je j  rezu ltatów  najlepszych. Jest ono tein 
ciekaw sze, że WTydz. S. P „  jest jednym  
.z najpracow itszych  w ydzia łów  naszego 
Uniwersytetu, m oże nawet n a jw ięce j ze 
wszystkich, w ym agający pracy od sw o­
ich uczniów . N ie jest to żadną pochw a­
łą, ani w yw yższen iem , ty lko  .suchem 
stw ierdzen iem  faktu rezultatu p ew ­
nych określonych warunków , istn ieją­
cych  w  danej dziedzin ie. Są one nie 
łatwe. M inęły czasy beztrosk iego im 
presjonizm u, w- którym  decydow ał w o 
ny „sp ir itus" (w  dw o jak iem  znaczeniu), 
k tó ry  „ f ia t  ubi vu lt", z jedynym  bogiem  
i kultem  —  indyw idualności. Trzeba 
b y ło  trzydziesty  lat różnych  „izm ów  
aby orać artystyczna doszła do przeko­
nania, że indyw idualność, a nawet p e ­
leryna i kapelusz z szerokiem i kresami, 
c zy  beret aksam itny, to jeszcze nie 
wszystko. Źe aby być kimś tuta j, po 
trzeba ogrom nego nakładu p racy  so lid ­
nej. c iężk ie j pracy

A tm osfera te j pracy dom inuje na 
W yd z ia le  S. P i n iezw łoczn ie narzuca

się każdem u kto się do m ego zbliży 
W  słuchaczach prze jaw ia  się jako m o ­
cny doping, am bicja, która każe im  lek 
cew ażyć każdego, m niej w-ytężającego 
się kolegę. Sądzę, że chyba na żadnym 
innym  w ydzia le  ta am bicja osiągania 
najlepszych  w yn ików  nie p rze jaw ia  się: 
taŁ ostro, jak  tutaj. Jest to znów  tyłku 
zupełnie naturalnem  zjaw isk iem , łal- 
w em  do zrozum ien ia już p rzy  pobioż- 
nem poznaniu w arunków  tow arzyszą­
cymi mu, szczególn ie sprzyja jących  
w spółzawodnictw u  i w ytw arza jących  
dużą w rażliw ość na każdą zewnętrzną 
ocenę, zw łaszcza ocene profesorską.

A  oceny te są bardzo surowe. Dla 
zadośćuczynienia ni nie w ystarczy o f. 
cja lnych  dziesięć godzin  pracy, wykła 
dów  i pracowni. P iln ie js i uczn iow ie do 
dają do nich w cześn iejsze godzm y ran­
ne (przed 9-tą) i późn iejsze w ieczorne 
(po 21-ej) a nawet p rzerw ę obiadową 
(m. 1-1 a 16-tą). Na pracę dom ow ą oczy 
w iście idzie znaczna część nocy w- ciągu 
roku, oczyw iście św ięta i ferje , Praca 
w akacyjna ma swoją, b. jiow-ażną jio-
z y c ję .

T o  maxim uin dopiero, zdobyw a d o ­
brą, czasem tylko dostateczną, w  bardzo 
rzadkich  wypadkach —  bardzo dobrą, 
k lasyfikację, oraz szacunek kolegów . 
W ym agan ia  rosną z roku na rok i od ­
pow iada im  w idoczny na każdej wysta 
w ie spraw ozdaw czej oczyw isty  postęp

idzie on równocześnie i w  kierunku cw i 
czeń praktycznych i zdobyw ania w ie ­
dzy teoretycznej. Chodzi o to, aDy ucz 
n iow i dać to, co się nazywa dobrą szko­
lą w  całem tych słów znaczeniu.

W ięc  przedew szyslk iem  jaknajlep- 
szy rysunek. Tu  położony jest tak duzy 
nacisk, że o absolwencie W ydzia łu  ino 
żna spokojnie orzec, że rysować on li­
mie. Naw et w  o fic ja lnym  w ykazie p rz1 
dnnotów  rysunek jest na pierwszem  
miejscu na każdymi kursie. Na trzech 
kursach p row ad zi go p. Jerzy Iłopper' 
na czw artym  -— p. dziekan Slendzińsk?.

Po  rysunku —  oczyw iśc ie  kompozy­
cja barwna w malarstwie wszelkich ro 
dza jów . Na kursie p ierw szym  m alowa 
nie aktu i g łow y prow adzi p ro f Kubie 
ki. Pe jzaż i m artw ą naturę -— p. 3. Ja- 
m ontl. Kompozycję figuralną p, T y  
mon N iesiołowski.

Rzeźbę rozpoczyna m odelowaniem  
prof. Bałzukiew icz. P ro jek tow an ie  tka 
niu prow adzi p. N iesiołow ski, kreślenie 
i rzuty geom etryczne —  p. inż J. Bo 
rowski, litern ictw o —  p. Bonawentura 
L e n a r t .

T o  kurs p ierw szy.
Kurs II. Rysunek j. w.
M alarstwo, akt i g łow a —  p rć f 

Ślcndziński, pejzaż i tu . natura —  j. w., 
kom p. fig. —  j. w. Rzeźba igłow a) —  
jak w yżej.

Projektowanie i dekor, wnętrz —-

prof. Lu dw ik  Sokołowski, rysunek per 
spek lyw iczny —  inż. Borowski, gra fikę  
książkow ą —  p. B. Lenart

Na kursie trzecim , poza wym . r y ­
sunkiem, z imalarstwa —  akt: p. N iesio 
łowski, pejzaż i m. nat. —  p A. Sztur­
man, kom p. fig . —  j. na k. II, ćwiczenia 
z technik malarskich, oraz projek tow a 
nie gobelinów —  p. N iesiołow ski. 'Pro­
jekt kilimów i ćw iczen ia tkackie —  
prof. Kubick i Rzeźba, akt i głowa 
prof. Bałzukiew icz, rzeźba w materjale 
i kompozycja —  p. S. H om o-P op ław -' 
ski. Grafika (d rzew oryt i kwasoryt) 
p. Iloppen . P ro jek t dek. wn. —  j. w.

Kurs IV , rysunek j. w., m alarstwo -  
akt i g łow a oraz kom pozycja  mona 
mentalna —  iprof Ślcndziński, pejzaż 
j>. Szturman, kom pozycja  pejz. —  ji 
Jamonlt. P ro j. k ilim ów  i ćw icz, tkackie, 
rzeźba, gra fika  (drzewor, barwny, su- 
choryt. m iedzioryt, akwatinta) proj. i 
dekor. wnętrz (m ćble i dekor. teatr.) 
wszystko jak  na poprzednim  kursie.

Ponadto n iezależn ie od kursu, n ie ­
obow iązkow o —  fo togra fja  artystyczna 
pod k ierow n ictw em  p. Jana Bułhaka 

W yk ła d y  teoretyczne b y ły  w  tym  r. 
akad. następujące:

Hist. sztuki, hist. malai.stwa polskie 
go, zasady kształtowania plastycznego 
—  prof. M orelow sk i; a rcheo log ja  klasy­
czna —  pro f G artkowski; analom ja a. 
ty,styczna —  prof. Reicher; technika
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W
W czorajsze uroczystości przybrały 

charakter spontanicznej m anifestacji na 
rzecz Po lsk iego Morza. O lbrzym ie tłu 
m y publiczności, które w z ię ły  udział 
we wszystkich  poszczególnych fragm er. 
tach Święta b y ły  w ym ow nym  dowodem , 
jak  w ie lk ie  tkw i przyw iązan ie do wda 
snego m orza we wszystkich  bez w yją t 
ku warstwach społeczeństwa. L iczny, 
grem ja lny udział wrszystkich obyw ateli 
bez różn icy w yznań i narodowTości by ł 
m iłym  dokum entem  spoistej łączności 
W ilna  z dalekiem , a jednocześnie ta1* 
bliskiem  sercu każdego w iln ian ina — - 
morzem .

W  PR ZE D D ZIE Ń '.

Już w7 przeddzień  w łaściw ych  u ro ­
czystości m iasto przybrało odśw iętną 
szatę, _Na wszystkich domach p ow iew a­
ły  fla g i o barw7ach państwowych, w itry  
ny okien tu i ów dzie przybrane zostały 
zielenią, wystawriono okolicznościowe 
obrazy itp. O rozpoczynającem  się świę 
cie zw iastow ały miastu liczne capstrzy­
ki orkiestr w ojskow ych  Bardzo czynny 
udział w  propagandzie św ięta w z ią ł iLc- 
g jon  M łodych, którego członkow .e .je 
ździli z rozw in iętym  sztandarem sam o­
chodam i, rozrzucając u lotki i w zn oszą7 
okrzyk i na cześć M orza.

N A B O ŻE Ń ST W O .
W czora j od samego rana, u licam i 

miasta podążały organ izacje przysposo­
bienia w ojskow ego, cechy, organ izacje 
społeczne i zawodow e. W szyscy pod 
dźw ięk i orkiestr udali się do kościoła 
św. Kazim ierza, gdzie o godz. 10-ej ra 
no odpraw ione zostało uroczyste nabo 
żeństwTo, celebrow7ane przez J. E. Ks. 
Biskupa M ichalkiew icza. Kośció ł w y ­
pełn iony by ł po 'brzegi. Na nabożeń­
stw ie obecni by li p. wojewroda Jasz- 
czołt, prezydent Maleszewski, starosta 
grodzk i Kow alski, naczeln icy i dyrekto 
rzy urzędów  niezespolonych, reprezen ­
tanci wojskowTości, Sądu i prokuratorji, 
przedstaw iciele sfer naukowych, literac 
kich i artystycznych. W  naw ie zgrom a 
dziły się poczty sztandarowe organiza- 
cy j i korporacy j akadem ickich w  ogól 
nej liczb ie przeszło 30.

Podczas nabożeństwa przygryw ała  
orkiestra 4 p. uł.; pienia re lig ijn e w y ­
konał artystycznie chór św. K azim ie­
rza.

PO CH Ó D  PR O PA G A N D O W Y .

Po' skończonem  nabożeństw ie u fo r­
m ow ał się im ponujący pochód, który 
zgrom adził w  swoich szeregach w szyst­
kie organizacje, zw iązk i i cechy. Ponad 
to w zię ły  w pochodzie udział tłumy pu­
bliczności. Pod  dźw ięk i orkiestr woj- 
skow7ych pochód przeciągnął uiicam i: 
W ielką , Zam kową, M agdaleny, Placem  
Katedralnym  i Arsenalską do pałacu T y  
szk<ewicza, gdzie z balkonu w ygłoszo  
no szereg okolicznościow ych  p rzem ó­
wień. P rzed  pałacem  jak  okiem  sięgnąć 
zgrom adził się o lbrzym i tłum. Na spe­
cja ln ie zaś zakotw iczonjun na rzece vis- 
a-vis pałacu statku „W il ja ‘ ‘ zgrom ad zi­
li się przedstaw iciele władz z p. woje- 
w odą na czele.

P ierw szy przem aw iał ks. Nowak, 
podkreśla jąc w  m ocnych głowach zna­
czenie Święta, następnie mów7ca scha­
rakteryzow ał rolę, jaką odgryw a dla 
Państwa w o ln j dostęp do m orza i jego 
znaczenie dla potęgi po litycznej i gos­
podarczej Polski.

Kończąc sw7e przem ów ien ie ks. N o ­
w ak wznosi okrzyk na cześć R zeczypo­
spolitej, Prezydenta M ościck iego i M ar­
szałka Piłsudskiego. O krzyk ten spon­
tanicznie został p ow tórzony przez zebra 
ne tłumy.

Skolei okolicznościow e p rzem ów ie­
nie o znaczeniu i ro li m orza w yg łos ił 
poseł dr Brokowski.

Zgodnie z program em  nastąpiła na­
stępnie przejażdżka przedstaw icieli 
w ładz, społeczeństwa i prasy statkiem 
„ W il ja “  w górę rzeki. Spacer ten m iędzy 
m alow niczem i brzegam i W M ji pozosta 
w ił na uczestnikach bardzo m iłe w ra ­
żenie.

AK AD EM IA .
O godz. 20-ej w  Auli Ko lum now ej 

U. S. B. od b jła  się uroczysta akade- 
m ja, którą zaga ił poseł Kam iński, w y 
głaszając w  p iękną form ę przybrane 
przem ów ien ie okolicznościowe. Dalszy 
ciąg akadem ji w ypełn ił bogaty dział 
wTokalno-m uzyczny.

ZA B A W Y .
W ieczorem  odbyły się p rzy  tłum­

nym  wszędzie udziale publiczności za 
baw y w  ogrodzie Bernardyńskim  i w  in 
nych punktach miasta, kończąc p ie rw ­
szy dzień Święta, które, jak  już zazna­
czyliśm y, przez grem ja lny udział W i ­
nian zadokum entowało, n ierozerwalną 
łączność W ilna  z morzem .

Apel Ligi Morskiej 
i Koionjalnej

I iga M orska i K olon  ja ln a  zw raca  się z go 
rącym  apelem  do wszystk ich  swych członków  
i sym patyków  o pom oc w zorgan izow an iu  kw e 
sty na rzecz Funduszu O brony M orsk iej w dniu 
1 lipca r. b.

Dnnnętajini/.iż W iileńszczyzua ma”  w  lym  r-o 
ku zebrać na ten cel 70,000 zt.

Kom u droga jest silna Polska na m orzu, n.e 
m oże uchylić się od spełn ien ia obow iązku  oby 
w a lelsk iego.

Zgłoszenia p rzy jm u je  Oddz. W il. L . M. i K. 
ul. M ick iew icza  15 m. 13.

Święto Morza w  stolicy

Święto M orza w  sto licy ro zp oczę ło  się od 
ob jęc ia  główniej w arty  przez kom panję marl nar

ki w o jennej, p rzyd zie lon ą  specjalnie, z Gdyni. 
Na zd jęciu  —  m om ent obe jm ow an ia  warty.

malarska i dydaktyka rysunkowTa —  p 
N iesiołow ski; perspektywa p. inż. B o ­
row ski; zasady p ro j. i dek. wnętrz. —  
prol'. Sokołow ski; konserwacja zabyt 
ków  —  dr Lorentz.

Jak w id zim y —  program  studjów 
W ydzia łu  jest bogaty i ciągle, stopn io­
w o ulepszany z przykręcaniem  śruby 
w y m a g a ń ^ D z ię k i temu każdy kurs ma 
poziom , stosunkowo wyższy, niż analo­
g iczny w  roku ub. W iększe są dziś oczy 
w iście i to znacznie, w ym agania oa 
wstępujących na W yazia ł.

Jeśli chodzi o w ytyczne ideow e na 
uczama na W7ydziale, to nie hołduje o- 
no żadnemu specjalnemu kierunkowi 
Chodzi O’ to, o czeni już p rzy  innych o- 
kazjach pisaliśm y, czemu daw ał w yraz 
n iejednokrotn ie sam p. dziekan Ślen 
dziński, t. j. m ożliw ie  jaknajbardzie j 
w yczerpu jące wykształcenie słuchacza 
w  rzem iośle artystycznem , zaopatrzenie 
go w w iedzę o sztuce opartą na dorobku 
cafej dotychczasow ej przeszłości a rty ­
stycznej. W śród  zespołu profesorsk iego 
są indyw idualności artystyczne b. ró ż­
norodne, połączone wspólną ideą szko­
ły. Indyw idualności te ko le jno uzupeł­
n iają  się w zajem n ie w7 tych samych na­
wet przedm iotach. Nad aktem  kolejno, 
na rożnych  kursach pracują prof. Ślen 
dziński i N iesiołowski, nad pejzażem  
prol. Jamontt i Szturman, nad m artw ą 
naturą; Jamontt, N iesiołow ski i Sztur­

man itd. Jest wr tern leż m iejsce i na in ­
dyw idualność ucznia. W ystarczy  
przy jść na W ystaw ę W ydzia łu , aby się 
o tem zupełnie przekonać, tak duże ist­
n ieją różn ice w  in terpretacji tych sa 
inych tem atów  i zadań u poszczegót 
nych słuchaczów.

WystawTa tegoroczna, X II-a  skolei, 
w yróżn ia  się zarówno jakościowo, jak  i 
ilościowo. Poziom em  ogólnym  n iew ąt­
p liw ie  przenosi poprzednie. W ykazu je 
to na wstępie w  ozdobionej niedawno 
polichrom ją, wredług projektu  p. K v  iat 
kowskiego. pięknej, sklepionej sali im. 
M arszalka Piłsudskiego, dostojnego Pro  
tektora i Opiekuna W ydzia łu  —  gra fika  
piękna i bogata, m ogąca zająć poczesne 
m iejsce na każdej innej wystaw ie. Jest 
lepsza, niż b. dobra wystawa gratik i 
słuchaczów W ydzia łu  ze stycznia b. r., 
o której pisałem  w  sw oim  czasie. Poza 
w yróżn ionym i w  efektow nym  katalogu 
W ystaw y  W ydzia łu  (godna uznania ino 
w acja ) n iezaw odnym i: Kosmulskim i
Sękalskim (drzew oryty) oraz D obrzyń ­
skim (akw aforta ), znalazłoby się tam 
w iele  prac także godnych wyróżn ien ia, 
np. w  drzew orycie barwnym , ale są i 
mne, pierwszorzędne. Okazały jest też 
dzia ł g ra fik i książkowej.

Sąsiednią salę zajm uje plakat i p ro ­
jek ty  dekoracji wnętrz. W  pierwszym  
w yróżn ia ją  się Sawkówna i Borowska

z kursu Ii-g o  p lakatam i rck lam owem i 
czekolady Fuchsa. Dobrze skom pono­
wane barwnie, skondensowane w  w y ra ­
zie, lapidarne i efektow ne Z w ielu  in ­
nych w iększość nie posiada podpisów, 
tak, że nie m ogę w ym ien ić autorów. B. 
celow e są m. in. proj. ptak. Targów  Fu 
trzanych.

Przechodzim y do rzeźby. Tu dawno 
oczekiwaną inow acją  jest w prow adze­
nie szlachetnego tnaterjału. Andrejew  i 
i Stulgiński ku ją  w  granicie i m arm u ­
rze.

Górne piętra w ypełn ia  n iem al caf 
kow icie  m alarstwo o lejne w raz z rysun 
kiem  —  kursy I I I  i IV -ty  na pierwszem , 
I-y  i I l-g i na drugiem . Pozatem  m iesz­
czą się tam jeszcze: fo tog ra fja  artysty­
czna, k ilim iarstwo, p ro jek ty  gobelinów , 
kreślarstwo i rysunek perspektyw iczny. 
Brak m iejsca nie pozw ala  m i w ym ien ić 
wszystkich w yróżn ia jących  się bardzie j 
i w yróżn ionych , bądź przez „p o zosta ­
w ien ie w  p racow n i", czy zakupienie do 
zb iorów  W ydzia łu  z Funduszu Kultury 
N arodow ej, co jest fo rm ą  pom ocy u 
dzielanej zdoln iejszym  i pracow itszym  
studentom.

Jeśli chodzi o fundusze w ogóle —  ło 
bardzo przyda łyby się one na rozszerzę 
nie oraz odpow iednie urządzenie gm a ­
chu W ydzia łu . W  pracow niach  jest co­
raz ciaśniej, brak w ielu  sprzętów , tak 
niezbędnych, jak  w ie lk ie  p ionow e sta-

UŚMIECHY ■ UŚMIESZKI

Murze i gorąco
W czo ra js ze  św ięto m orza  w ypadło  w e w ła ­

ściwym  dniu. N igdy n ie m yśli się z laką p rzy ­

jem nością o m orzu, jak  w czasie upałów , gdy 
człow iek  p rzy lep ion y  do w łasnej koszu li w lecze  

się po ulicach, albo na lo rze  w yścigow ym , 

współczu je ganianym  do  ostatniego tchu, k o ­

n iom . M arzy się wów czas o m orzu, o  ro z len i­

w ia jących  pieszczotach jego  fa l i bałw anów , 
tych ostatnich, o ileż sym patyczn ie jszych  od co 

dzienn ie spotykanych...

„M o rze  to  potęga! M orze, to zawsze m oże, 

w p rzec iw ień stw ie  do m ego m ęża“  —  p ow ie ­
działa z w estchn ien iem  pew na piękna pani i 
spo jrzaw szy  z pogardą na swą b rzydszą połow ę, 

w rzuciła  aż 50 groszy do puszki na cele m orsk ie 
i kolo-njaJne.

T ak  to ludzie  czyn ią  sobie na złość.

•Posucha daje się w e znakij zw łaszcza jeśli 
chodzi o temat.

'Człow iek przegląda dzienn ik i. W  A fryce  sza 
rańcza p łyn ie fa lam i d ługości 50 kim ., nie m ó 

w iąc  ju ż  o szerokości. Z dnia. robi się wów czas 
noc, a p iloc i b o ją  się jak  ogn ia zetkn ięcia w  

p ow ietrzu  z groźnem i owadam i Po jed yn czo  każ 
dy taki robaczek  jest w-cale p rzy jem n y i znacz 
n ie m ilszy np. od pchły. A le  w liczn iejszem  

tow arzystw ie  rozpacz, groza, śm ierć! Gdzie wy 
lądu je  szarańcza tam na przestrzen i całych ki 

lom etrów  n ie pozostaje  śladu zboża, listka, tra 
wy.

Z naszego punktu w idzenia ow ad len jest po 
żyteczny. M oże wydatn ie popraw ić  nasz eksporl.

W  H o lan d ji jest taki urodzaj agrestu, że og 
Todnicy i ch łopi n iszczą go w7 całych masach, 
b y  utrzym ać ceny. P o lew a ją  go naftą D o cze­

go kom u potrzebny jest agrest? Chyba m ałym  
dzieciom , k tóre  potem  choru ją.

K ilka  statków  w łosk ich  w jecha ło  do a lbań­

skiego portu bez żadnej zapow iedzi. Paru  od 

stóp do g łów  uzbrojonych  o fice rów  w7eszło na 

ląd, a gdy przestraszen i A lbań czycy  chcie li 

strzelać, ośw iadczyli uprzejm ie, że p rzyb yw a ją  

z w izy tą  p rzy jacie lską  i p roszą grzeczn ie, aby 

w ładza portu natychm iast ich rcw7izytowTała, 

gdyż inacze j go tow i poczekać... aż p rzy jed zie  
reszta ich fło-ty.

D ziw ne dow ody p rzy jaźn i. Na św iecie  jest 
bardzo gorąco. W E L .

M IE JS IU  T E A T R  L E T N I  |
W Ogrodzie po - Bernardyńskim. f 

Dziś o godz. 8 m. 30 w.

„ZAMKNIĘTE DRZWI"
* 1 Jutro o godz. 4 pp,

i „MOJA SIOSTRA I JA"
J  p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h

H U M O R
AMERYKAŃSKA r e k l a m a .

Na cm entarzu w Chicago figu ru je  napis na 
nagrobku:

—  „T u  spoczyw a John D ixo ię  P rzy tkn ą ł 
zapam ną zapałkę do rezerw uaru  auta, by  się 
przekonać? czy  jest w  nim  jeszcze  benzhna. — ' 
Benzyna z firm y  Standard O il jeszcze była. ;?  
^ r z e ż y ł lat 50“ . (M ercury).

ługi, ulepszenia um ywalni, ulepszenia 
systemu opalania gmachu, brak szalni, 
n ietylko osobnych na fartuchy m alar­
skie, i płaszcze, ale brak ich zupełny, 
brak szafek na indyw idualne D rzybory 
malarskie i w ielu  innych eler- - ntarnych 
niezbędnych dla praw id łow ego, norma 1 
nego biegu pracy warunków. Z im ą nie 
można w yiść  na korytarz z ciasnych i 
dusznych pracowni, bo na korytarzach 
. woda zamarza. Górne światło, niezbęd 
ne dla m alow ania w  pracowni, posia­
dają tylko d\łde salki na drugiem  p ię ­
trze.

Słowem sytuacja, w k tóre j słucha­
cze naszego W ydzia łu  m ogą tylko za ­
zdrościć ko legom  innych i lep ie j w yp o ­
sażonych szkół sztuk pięknych w  P o l­
sce. Ńa popraw ę je j potrzeba meco w ię ­
kszego, niż normalny, dopływu środ­
ków  m aterjalnych i to W yd zia ł musi 
dostać, aby nie by ł osob liw ie w  stosun­
ku do' innych, upośledzony. N a leży  to 
mu się tem słuszniej, że m im o tych c ię ­
żkich warunków  pracy, i to jak ie j, p ra ­
cy, w ykazu je się przecie pięknem i je j 
rezultatam i, ponosząc niem niejsze, niż 
inne w ydzia ły , c iężary m aterjalne.

S. Z. KI.

[ ] - [ ]
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Diraca dla tau w  terenie
W  ogrom nym  całokształcie prac dla lnu i 

prac ln iarsk ich  obejm u jących  stud ja teo­
retyczne, nadania labora tory jn e  i dośw iadczał 
ne w  dzia le  hand low ym  sprzedaży i przeróbki, 
jedną z prac czo łow ych  jest kwestja um iejętne 
go skupu, oraz spirawa w yrob ien ia  fachow ego 
tkaczek, w yinstruow ania ich i zachęty do dal 
szej w y trw a łe j p racy na ln iarsk iem  polu.

N a leża ło  w ieś ziem  naszych przekonać (wieś 
i  za łożen ia sw ego konserw atyw ną i n ieuznają 
■eą iinowacji w  pracach swych) o tom, że  p ro ­
dukcja lnu na warsztatach dawnych, od praba 
bek używanych , dziś się już m e opłaca, że 
potrzeby dnia w ym aga ją  coraz to no 
wych, coraz to doskonalszych narzędzi i w yro  
bow , należało wreszcie w  pedagogiczny sposób 
dow ieść wrsi że  ten produkow any jed yn ie  l i  tyl 
k o  d la  potrzeb  własnych ('lecz i tkaniny lniane 
w  dobrych  gatunkach zachow yw ano d la  sieli.e, 
na rynk i w yw ożąc  łydko tkaniny m niej w arto ­
ściowe, lub w yzb yw a jąc  się gatunków  dobrych 
jedyn ie  w  kon iecznej potrzeb ie ), m oże się stać 
bogatym  i dużym  źródłem  dochodu dla gospo 
darstwa wdejskiego.

Propaganda a fiszow a n ie w ie le  m uglahy na 
wsi w ileńsk ie j zdziałać) jako  n iezrozum iała o 
dezwa, należało tam  przem ów ić s łow em  żywom , 
należało) w  sposób pedagogiczny pobudzić amhi 
c je  zaw od ow e  tkaczek i zachęcić do wyścigu  
duskonałości w yrobów . T rudn ej tej i  p iew dz ię  
czn ej m isji pod ję ło  się Tow arzystw o  Op.eki nad 
W,sią W ileńską.

P o d  p rzew odn ictw em  p. prem j. P rys to row e j 
zaczęło tow arzystw o  coraz to ży w ie j in tereso­
wać się k w eslją  jakości w yprodukow anego przez 
w ieś naszą lnu, postanow iono organ izow ać zja 
zdy tkaczek, organ izow ać w yk łady teoretyczne 
dla pracow n ic na n iw ie  ln iarsk iej i o rgan izo ­
waniem  pokazów  oraz następującem i kon kur­
sami (prace w yróżn ione zosla ly  wynagradzane 
p rem jam i W  czasie np. jednego z z jazdów  w 
Oszm iailie, jako  ipremję-,nagrodę o trzym ała  jed 
na z tkaczek nowoczesny -warsztat tkacki) i ro ­
zdaw nictwem  w yróżn ień .

W yk łady , pokazy  i zja zdy tkaczek  m  ały 
na celu pod iiiesie iiiev jukosc i tak surowca!), ho 
dow la  lnu) jak i jakości zeń wyprodukowanych  
w łók ien  i  tkanin... rf>ió ro zw ią zyw a łob y  to je d ­
nak całości pracy w  terenie.

N a leża ło  zorgan izow ać rac jon a ln i" kwcstję 
skupu, gdyż na p rzyw óz lnu p rzez włościan do 
m iasta n ie m ożna by  liczyć. (Len  zw ożą  w ło ­
ścianie jedyn ie  z na jb liższych  oko lic  i to tylko 
w  w ypadkach kon ieczności s p ie n ię ż e n ia )N a le ­
żało dotrzeć do p ow ia tów  najdalszych, w yszu ­
kać najw artościow sze źród ła  dostawy i w szy ­
stkie warsztaty ln ia rsk v  pobudzić do pracy. W 
zw iązku z tem zorgan izow ano kadry tfrakarzy 
specja listów , k tórych  zadaniem  jest odbywa 
n ie ciągłych w y jazdów  w  teren, kw a lifik ow an  e 
i n a b y w a n i w łókna a tkanin. Ma ta o r ganiza 
c ja  dwa zasadnicze zadania.

P rim o, kwestję -skupu bezpośredniego od 
włościan —  co w yklucza w yzysk  i podrożei. c

Nowy numer „Paxu“
U kazał się ju ż 6 (c ze rw cow y ) numer „P a x u “ , 

3isma M łodych  K a to lik ó w  w  W iln ie . Na treść 
ego numeru sk łada ją  się m iędzy inem i arty- 
tuły: O. K  C h es te r to n a -jM ile zen ie  Parlam cn  
ijw '■, om aw ia kw estję  k ,y zysu  pa.damentaTyz 
nu na tle w lypadkóiw  w  Paryżu  i Londyn ie, C. 
I. F. „P om oc  da jc ie  nam  rodacy (o nar.-socja 
listach), artyku ł in fo rm acy jn y  o t hestertomic, 
ccenzje, spraw y akadem ick ie i t. d. W  dzia le  
literackim w iersz A. Gołubucwa ,jSpntk-anie 
S'umer ilustru je p o rtre t Ghestertona, d ed y io w a  
ly  W iln u , oraz kom pozyc ja  d ekoracy jn a  J Ro 
Izińskiego. Cena num eru 20 gir., 20 gr., p rfnum . 
uczna z p rzesy łką 2 zł. 40 gr. — K on to  P. K. O. 
14.229. D o nabycia >v księgarn iach  i kioskacli. 

Saslępny num er ukaże się w e wrześniu.

ceny płótna przez handlow e pośredn ictw a —  
da jąc  wsi duży i pełny dochód z lnu w yp rod u ­
kowanego.

Seciuido. K ażdy z n rakarzy s lan ow iący  ąo 
bą n iety lko  agendę lAm ulową, nie i specjalistę 
instruktora Iniarskiego, odw iedza jąc chaty w no 
si w  nie nietydko dobrobyt pien iądza, ale także 
i w iedzę fachow ą, tak bardzo potrzebną mi 
szym  tkaczkom  i naszym w iejsk im  warsztatom  
lniarskim.

Tertio . B rakarz odw ied za jący  w sie i zazua 
jum iouy z terenem  stanow i łącznik w ie lk ie j ro 
dżiny ln iarsk ie j p od  opieką T ow arzystw a  pozo 
stającej.

W  ostatnim roku za pośrednictwem  Tow a 
rzystwa uzyskano d la  tow arow ego  rynku m il 
jon  pięćset m etrów  tkanin lniarskich, których 
n iestety ty lko  50 proc. m ogło  być zużyte na za 
potrzebow anie rynkow e

D rugie p ięćdzies iąt procent zakupiono w  im ię 
zachęty do dalszej pracy. R zecz i izyw ista 
że tego rodza ju  kalkulacja handlow a musiała 
obciążyć len sprzedaw any w iększą ceną, która 
opadnie i zm niejszy się z chw ilą  ulepszenia siu 
tkanin ln iarskich, dostrczanych przez naszą 
wieś. P raca  Towrarzystw a w  tym  też kierunku 
adzie

Zachęćm y w ieś naszą do w yd a jn e j ulepsza 
nej pracy, k tóra da chatom  dobrobyt, a ryn k o ­
w i naszemu w  100 proc. len najlepszy i tańszy.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Występy Janiny Kulczyckiej 

D Z I Ś
po cenach propagandowych

0 R Ł 0 W
J U T R O

po cenach zniżonych 
o gocU. 4 po poi. i o 8 30 wiecz.

B O H A T E R O W I E

Centrum k ierm asza P io tra  i P aw ła  tw orzą 
w ozy  w ie jsk ie . Zdałeka w yg ląd a  to jak  m in  ja  
lin iowe m iasteczko m ałych szałasów  z a le jam i 
skrzyżow anych  pałek, bo p raw ie  każdy w óz po 
siada budę z tkan iny, a dyszle  dla w ygod y  są 
uniesione w  górę. W o zy  sto ją rów nem i rzęda 
m i ii są w ypełn ion e ludźm i, tkaninam i i nabia 
łem. R u ch liw y pirąd tłumu w ype łn ia  wszystk ie 
przejścia . Z w ozów  patrzą apatyczne, w ym ęczo  
ne upałem  tw arze.

Na k ierm aszu P io tra  i P aw ła  spotyka się tra 
d ycy jn ie  co rok  w ieś i m iasto. Jest tak od lat 
k ilkudziesięciu . W eszło  ju ż iv k rew  m ieszkań 
ców  bliższĄ ch i dalszych  wsi że na P . i  P . trzeba 
w ieść tkan iny i len  ma kierm asz. Spraw dźm y to 
Zapyta jm y tę oto staruszkę, k tóra  tkw i m eru  
Chomo pod budą z liści T w a rz  s tarow iny ma 
głębok ie  bruzdy, jak  ziem ia  po silnych burzach. 
P rym ityw n y  w óz i buda ze św ieżych  gałęzi, hę 
dąca jakby p roto typem  bud z tkanin, p rzen o ­
szą nas cona jm n iej o sto la t wstecz. Zapyta jm y 
tę staruszkę poco p rzy jecha ła  na targ Co ją  
tu sprow adziło?  I  czy  p rzyb y łab y  do \V5Jna, gdy 
by  n ie  m ia ła  tkanin do sprzedania.

—  O, panie —  odpow iada staruszka i poka 
żu je  w  uśmiechu b ia łe  i zd row e zęby. —  Mam 
tio lat a m ój o jc iec  m ów ił już, że na kierm asz 
P io tra  i P aw ła  to trzeba  obow iązk ow o  p rzy je  
chać. I len lep ie j urodzi i  na krosnach w zó r 
dobrze się ułoży. W iaddm o, pom od lić  się trzeba 
i  do K a lw a r ji pójść.

—• A  zdaleka jesteście?
— ■ A  z za  W orn ian , z s iedem dziesiąt k ilom et 

rów  będzie.
—  Dużo was p rzy jecha ło  z tam tych stron?
— ■ A  o t  panie proszę p rze jść  caluteńki tan

rząd  ,i zapytać każdego. P raw ie  w szyscy tu j e ­
steśmy z za  W orn ian . Dużo p rzy jecha ło .

Staruszka o żyw ia  s ię i opow iada  o p rzygo  
dach w  drodze. K on ie  aut się boją , w yw raca ją , 
w ozy. D obrze, że ja jek  n ie  w ioz ła , bo je j v tfT  
raz się zna lazł w  row ie.

—  Czy kupują teraz tkaniny, dużo sprzc 
dała?

—  Oj, panie, k iepsko idzie. M ało dają. -

Zawody motocyklowe

Z aw ody o w ie lką  nagrodę m otocyk low ą 
ropy, k tóre  odbyły się w  H oland ji.

[Przodują: h ocven  H oland ja . R iittchen N iem  
o/ i Siiuiitis N iem cy.

P rzed  k ierm aszem  u nas na vvs’ była jauaś pa­
ni. Ona często p rzy jeżd ża . K ilk a  razy do roku. 
Chciała kupić, wszystko, co p rzygotow a łam  na 
k ierm asz Dawała w ięce j n iż teraz dają

—  Czemuście n ie sprzedali?
— A  co pow iozłab ym  na k ierm asz? —  N ie  

m ożna tak panie. P rzec ie  po ło  jest P io tr  i  P a ­
weł.

—  No, a je że li ta pani, m yślę, że jest to pra 
cow n iczka  ,,Bazaru Lu d ow ego1*, p rzy jed z ie  do 
was w  p rzyszłym  roku i  zapropon u je  znow u  w  ę 
ksizą cenę, n iż dziś o trzym u jec ie , czy w tedv 
sprzedacie je j  w szystk ie  sw o je  tkaniny?

S ta row in a  zam yśla ła  się. P op ra w iła  chustkę 
popatrzy ła  na len i  tkan iny, za  k tóre  tak m ało 
na k ierm aszu dają  i odpow iedz ia ła :

—■ Chyba n ie wszystko, bo na P io tra  i P aw  
ła z pusteini (rękami n ie godzi się jechać. Żaden 
gospodarz ani gospodyn i tego n ie zrob i. Tak 
jest w  narodzie.

W  innym  rzęd z ie  w o zów  spróbu jm y naw ią 
zać rozm ow ę ze starszym  gospodarzem  Siedzi 
zdała od „babsk ich  sp "aw “  p rzy  kon in  i na­
b ija  kupioną w idać n iedaw no m achorką fa jk ę  
sw o je j roboty. Gospodarz jest b a rd zie j pow śeiąg 
l iw y  w  darwaniu odpow iedzi. iRozm aw ia jednak.

—  O jc iec  do W iln a  m n ie po raz p ierw szy  
zabrał, k iedy na P io tra  i P aw ła  jechał. Ot, a 
dziś p rzyw ioz łem  syna swego. W  W iln ie  jest po 
raz p ierw szy. I  jak że  pan m ów i, że  m a ją  znieść 
k ierm asz. Chyba inne m iejsce w yznaczą . N ic 
godzi się inaczej.

—  W id z ic ie  guspudarzu —  tam na u licy  ko 
p ią  row y. T o  kładą kana lizac ję  —  rury podziem  
ne. P o tem  ułożą na w ierzchu  chodnik. Tu  zaś 
na tvm  placu z io b ią  ogród. B ędzie  rosła trawo, 
k w ia ty  i  drzew a. T ak i jest pro jek t.

—- A  czyż mty traw y  i d rzew  n ie  w id zie li. —  
N iech  pan zobaczy  m ó j ogród. W szystko  swem i 
rękam i w yhodow ałem . N ie  zn iszczym  m y n icze 
go. N iech  bedzie  ogród , a le  n ie  m ożna znieść 
kierm aszu. T ak  siię n iegodzi

—  M oże  i n ie  zn iosą. P rzyszłość  pokaże
G dybyśm y tak  p rzesz li po p rzez wszystk ie

rzędy i z każdym  w łaśc ic ie lem  w ozu  p oroz­
m aw ia li, od  każdego posłyszelibyśm y to  samo.

—  Na k ierm asz P io t ra  i P a w ła  je źd z ili nasi 
d ziadow ie  P rzedew szystk iem  na p io tra  i P aw  
ła sprzedajem y w yroby naszych kTOsen.

D okoła  w ie jsk iego  centrum  ro zło ży ły  
się -m iejsk ie  stragany. Pełno jest tu l i­
chej fab ryczn e j tandety. Oto stragan z m atowa 
nem i zabaw kam i dziecięcem i. Jakże są b izyd - 
kie. D a le j tanie ubrania, czapk i i  m aterja ły . 
Oto cały skletp b laszany ro z ło ży ł się koło  parka 
nu Tu  p ode jrzane j jakośc i w y rob y  w ęd lin ia r­
skie, tam pod łego  gatunku lukrow ane pieczy 
w o ; potem  sodow iarn ie, s to lik i hazardu i t. d. 
i t. d. M ożna to  w szystko zna leźć  codzień  nu 
u licach m iasta w  podrzędnych  sklepikach i po 
dejrzan yc li loka lach  T era z  w ysyp a ło  to w szy ; 
stko na k ierm asz. Jest to  zupełn ie zbędny i bez 
użyteczny dodatek tradycy jnego  targu na barw  
ne tkan iny ludowe.

Na zakończen ie na leży  stw ierdzić , że pro jek t 
skasowania k ierm aszu P io tra  i P aw ła  na nlacu 
przed  kościołem  istn ieje. P ro jek t ten m oże być 
także zrea lizow any . Mie.imy n adzie ję  jednak, że 
w ładze m ie jsk ie  dokona ją  tego oględn ie  —  kom  
prom isow o. N a p n t.k ła d  m ożnaby oczyścić  k ier 
masz P io tra  i P aw ła  z na lecia łości, pospolitych  
dla w szelk ich  ja rm arków , w  postaci jego  m ie j 
sk le j części. A  w ted y  k ierm asz P io tra  i Paw ła 
stałby .się w y łą czn ie  targiem  na tkaniny, zmiu 
ścitby się na m ałym  naw et uregu low anym  placu 
i  b y łby  p ropagan dow ym  bazarem  tkanin ludo 
w ych  pod gołem  niebem . (w li.).

L zy  złożyłeś ofiarę na 
Fundusz Obrony Morskiej ?
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T R Z Y  P E R Ł Y
Przekład autoryzowany Eugenjasza Bałuckiego.

—  Nie m ogłem  spalić za sobą mostów. Zostaw i­

łem  jedyne ogniwo, łączące mnie z przeszłością —  

Ho-Tsenga, rozum ie pan?
Teraz Peer wszystko zrozum iał.
M ądry Chińczyk znalazł w yjście z trudnej sytua­

cji, w  jak iej go postawił Hooge.

Po długiem m ilczeniu Hooge rzekł:
—  W łaściw ie pow inienem  panu podziękować. 

Pan tow arzyszył m ojej żonie... lo je.sl Elmie... pan po 

mógł. je j odszukać mnie!
Peer uchylił się przed jego jasnym  wzrokiem . Czy 

m ógł jeszcze i teraz m ilczeć? W  tym  m omencie gorz­
ko żałował, że m orze nie pochłonęło go, gdy skoczył, 
ratując Millicana.

■— • N ie ma pan czego dziękować. W praw dzie 
p rzyw iozłem  tu pańską żonę, ale jestem nikczemnym 
łotrem !... Tak, tak, niech pan nie patrzy z takiem 

zdziw ieniem !... N ie jestem godzien nawet siedzieć tu 
obok pana!... Czy pan pamięta ostatnią godzinę na 
..M aiabarze11?

—  O, tak! K tóżby to m ógł zapom nieć?
—  Pow ierzy ł mi pan swój cały majątek., perły...

Gdybym  się uratował, miałem przekazać je pańskiej 

żonie w raz z ostatnią w olą !

Zaszumiał las.

Po  pow ierzchni jeziora pobiegły od brzegu kon­
centryczne kręgi —  żaba skoczyła^ albo się oderwał 
od skały kamień i stoczył do w od y ,..

—  Zostałem  uratowany i przyjechałem  tu z pań 

ską żoną! A le zanim ją poznałem, sprzedałem perły, 
bo skusiło mnie dostatnie życie i one nu je  dały Po 
dziś dzień nie m iałem  odwagi tego wyznać... N ie j e ­
stem godzien, by  pan rozm aw iał ze mną!

Peer zam ilkł, b y ł trupio b lady i zupełnie w yczer­

pany’; ciężko oddychał, nie m ógł się opanować i pow ­

strzym ać łez, które cisnęły się do oczu i pa liły  pow ie­

ki. W reszcie zdecydował się na w yjaw ien ie bolesnej 
prawdy, na szczere przyznan ie się do hańbiącego 
czynu.

H ooge dotknął jego  ram ienia.
-— Buering! N iech pan da spokój! Perły... marne 

perły, w zbudzające w  ludziach jedynie żądzę i zach­
łanność —  czy warto m ów ić o nich? Niechże to p ó j­
dzie w  niepamięć... T y lk o  ja i pan w iem y co zaszło... 
n igdy oprócz nas nikt się n ie dowie!...

W stał —  opalony, zdrow y, swobodny nieodłącz­
na część otaczającej go przyrody:

—  Niech mnie pan zaprow adzi teraz do E lm yi
Peer podniósł stę i poszedł przodem , wskazując

drogę. W  bezgranicznej wdzięczności do Lłooge‘a, za 

czął go rozumieć.

Tropikalna noc!
N iebo przystro jone w przepych lśniących gw iazd, 

przeglądających  się jak  w  lustrze, w g ładk ie j tafli 
m orza.

Na pokładzie „W avescrapera “  panowała nocna 

cisza, tylko od czasu do czasu słyszało się urywki 
szeptem prowadzonej rozm ow y —  dwóch, czy trzech 
m arynarzy, siedząc w  kucki, napraw iam  porwane i 

splątane olinowanie.
Jacht odzyskał zdolność do dalszej podróży, rad 

jostacja nawiązała kontakt z okrętami, odbywającem . 

rejs z A z ji do Austra lji i żloj Am eryk i, znów  się w łą ­

czyła w  w ielką  sieć, obejm ującą cały świat.
W ra z  z jego odw ieczną podłą w alką i wzajemnem 

szczwaniem ! i . .

Pclton  m e dawał Nancy spokoju.
Noc podniecała go i drażniła.

—  Słuchaj, Nancy, nie m ożem y się rozstać!... W e 
dw oje m ożem y jeszcze dużo zdziałać... W  Europie, w 

N ow ym  Jorku... w  Am eryce Południowej, gdzie 
chceszt.. Zobaczysz, Nancy, to ci m ów i Pelton...

S iedział obok n iej w  kabinie z cygarem  w zę 
bach i bezustanku kopcił. Zbudził się daw ny Jack P e l­

ton, awanturnik pełen przedsiębiorczości. Już nie oba
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K U R J E R  S P O
G Cydzik 13 p. uł. w yp rst konkurs hippiczny
W czo ra j m ieliśm y na Pośpieszce 

p ierw szy w  tym sezonie konkurs hipic/ 
ny, rozegrany m iędzy 39 koni. Konku 
rencja była bardzo w yrów nana i cieką 
w a

W yn ik i są następujące
1) Ppor. E. Cydzik 13 p. ui ..T u r '1.
2) P o r N ieoza j 1 p. a p. 1. „Ter- 

ro r“ .
3) Por. Konopka 25 p ul „A ftra - 

lo g ".
4) Por. Łop ianow sk i 1 p. uł. „Susz"
5) Por. W ilczk iew icz  23 p. uł, ..W in 

sna“ .
6) Por. Ryłko 14 p. uł. „W is ła ‘
W  gonitw acli w ięk sz jch  sen-.ae.yj 

nie m ieliśm y. W  jednej z gon itw  m ie li­
śmy w ypadek z por. W asilew skim , k tó ­

rym  zaopiekowała się karetka pogoto 
w ia, odw ożąc do szpitala. Z łam ał on o- 
bo jczyk  i potłuk się dotk liw ie.

, B ieg na prze ła j w o jskow y 23 p. uł. 
Grodzieńskich w ygra ł W itra ż  por. Nie- 
czaj, a w  drugim  biegu Zew por. Roma 
nowski.

IV  gon itw ie z płotam i zw ycięży ł 
Pech por. Rybicki.

Steeple-chase 1 l )y  w. Leg  jonów  wy 
grał Gri-Gri p. Gorczyński przed Fato- 
ka p. Tudziński.

B ieg 9 p S trzelców  Konnych był 
właśnie biegiem , w  k lórym  m ii lisim  
w ypadek z por. W asilew skim  V  b ie ­
gu zw yc ięży ł p. Ram elezyk  na lin  r  
rze.

W  ostatniej gon itw ie z przeszkoda

Z zawodów szermierczych

W  środt,- ru ipoczety  -óę w  D o lin ie  Szw aj 
ca rsk ie j w  W arsza w ie  za V  ody szerm iercze o 
m istrzostw o F u ropy  i szabli d ru żynow ej. P o '-

ska zaJ iw a lilikow ala  się do .ina lu  po zw yc ię ­
stw ie 'nad  Grecji) w  skosunku 9:0. Na zdjęciu 
ipupa zaw odn ików  polsk ich  i greckich.

N a le ży  jeździć uw ażniej
2 wypadki samochodowe

Na Moście Zlctouym aulonus Kii.il Nr. 2, pot 
rat U furmankę Jozefa Pietkiewicza jjauncego na 
kiermasz, Pletklew iez wypadając na jezdnię nie 
odniósł poważniejszy cii obrażeń.

Na siliey Arsenaiskie j motocyklista Józef 
Wajuszlejjn zam przy ulicy Zawalnej i  prze 
jechał przebiegającego jezdnię Em lljuna Giela- 
owa [Ułańska 13).

Poszwankow-anego skierowano do szpitala 
po udzieleniu mu pierwszej ponioey w umbu 
.aiorjum  pogotowia ratunkowego. Przeciwko 
motocykliście ipisano protokół.

W czora j w godzinach porannych na szosie 
W ilno— Troki, samochód prywatny przemysłów  
ca Kurem , prowadzony przez syna jego zna­
nego s-portowca W łodzim ierza, najechał na udu 
jącg się na kiermasz Św. Piotra i Paw ła  furman 
kę stałego mieszkańca Nowych Trok L. Kubino 
wirza.

Skutkiem zderzenia Rabinowirz doznał cięż 
niego uszkodzenia ciała.

W . K ur«r przewiózł poszw ankowanego do 
szpitali' kolejowego na W ilczej Łapie, skąd z.i 
wezwana karetka pogotowia ratunkowego prze 
wiozła go do szpitala żydowskiego, (c).

Ma już dość mę7a
W swoim czasie pisaliśmy na lamach „Kur 

(era o skardze złożonej wr policji przez nie 
laką Lizę W oiłagow ij przeciwko je j mężowi 
Jfalmanowi Woltagowk oskarżając go o wielo  
żeństwo 1 okradzenie jej.

N a tej podstaw, ie W olt ag został zatrzymany.

1 stanął przed kilka dniami przed sądem, który 
wyniósł wyrok uniewinniający. Obecnie Liza  
W ołtagow a znowu wzrócilu się do policji z t- 
skargą, że mąż je j po odzyskaniu wolność* gro 
zl je j zabiciem.

Przeciwko W oltagow i wszezęło dochodzenie.

x o w y
m i zw yc ięży ł „ E l f "  p. Suchocki, zdoby 
w ając nagrodę p. W . Łęskiego.

Na w yścigach b y li obecni w czora j 
gen. ,gen. Skwarczyński i G odziejew sk 
jak rów nież p prezes Ratyński, p. sta 
rosta K ow alsk i i inni.

Zainteresowanie totalizatorem  bez­
nadziejn ie słabe

Dziś o godz IG konkurs h ippiczny 
pań i da lszy ciąg w yścigów .

Rozpoczyna się 2 llpca kurs 
sportów wodnych

A kadem ick i Zw iązek  Zbliżem a M ię ­
dzynarodow ego kom unikuje, że 2 lipca 
rozpoczn ie się w  Trokach  m iędzyn aro­
dow y kurs sportów  wodnych.

W  poniedziałek na kurs p rzy jedzie  
grono studentów z Ł o tw y  i z W ęg ier

Mistrzostwa wioślarskie Armji 
odwołane

M istrzostwu w iu śla rsk ie  A rm ji m ające s:ę 
odbyć w  T rokach  1 lipca zosta ły p rzez organi 
-zatorów odwołane- gdyż n ie  w p łynęło  prócz 
Grodnu i Wahla w ięce j zgłoszeń.

M ieć w ięc  będziemy ty lko regaty o mistrzo 
.stwo W iln a , k tóre odbędą się 8 lipca na |pz k> 
rze w Trokach .

Teatr i m uzyka
W  W IL N IE .

MIEJSKI T E a TK Ł E T N i W  OGRODZIE  
PO -BERNARDYŃSKIM .

—  Dziś, w sobotę dnia 30 b. m. o  godz 
8 m. 30 w iecz. T ea tr L e tn i w ogrod zie  po-Ber 
nardyńskim  —  gra po raz trzeci -współczesną 
sztukę w 3 aktach <N. DrucKic —  „Zam kn ięte  
D r z w i1’ , k tórą śm iało za liczyć  m ożna do prz.ee 
u ie js ą  ch u tw orów  scenicznych doby ę»ev : " - r 
W  „Zam kn iętych  D rzw iach " b ierze  udzia ł ak 
torka m łodego poko len ia  —  p. Z o fja  Barwińsk.i 
w ro li g łów nej.

—  Jutro, n iedzie la  dnia 1 lipca o godz. 8 
m. "0  w. „Zam kn ię te  D rzw r

TE ATU  M U ZYC ZN Y  „LU T N IA " .
—  „Orłów". Występy Janiny Kulczyckiej. —  

D ziś  ze w zględu  na w ie lk ie  pow odzen ie  w ysla  
w ion ą  zostanie po cenach propagandow-ych bar 
wna i m elody jna  op. Granichstaedtena „O r łó w ". 
W  ro lach  g łów nych  Janina K u lczycka  i K a z i­
m ierz Dem bowski w yw ołu ją  entuzjazm  publicz 
ności. L iczn e  balety i ew olu c je  u rozm aica ją  to 
m alow n icze  w idow isko. Ceny m iejsc propagan 
dow e od ?o gr Jutro w  n ied zie lę  odbędą się 2 
p rzedstaw ien ia : popołudn iu  o godz. 4 i w ieczo  
Tern o godz. 8.30 odegrana zostn ie doskonała 
op. Strausa „B oh a terow ie '' z 3. Kulczpcką w 
ro li g łów nej. Ceny m ie jsc  zn iżone

—  „Paganini". Przep iękny  u tw ór Lehara 
„P aga n in i" , n ie  w ystaw ion y dotychczas w W i l ­
n ie  w e jd z ie  w  p rzyszłym  tygodn iu  na repertuar 
teatru m uzycznego „L u tn ia " D w ie  czo łow e  ro le  
znajdą w yb itnych  w ykon aw ców  w osobach: zna 
k em ite j śp iew aczk i Janiny K u lczyck ie j i obda 
rzoneg , nadw yraz p ięknym  głosem  w yb itnego  
a rtysty Radzis ław a Petera. D o operetk i te j przl. 
go tow ano nową isfektowną w ystaw ę sceniczną. 
R eżyseru je  M. D om osław ski

—  Dziś IG OR  IL I Ń S K I  w  Konserw ator  juro 
„S ow ieck i C h ap lin " Ig o r  Iliński dziś o ogdz. 8,30 
w iecz. w ystępu je  w  Sali K onserw atorjunę fiKoń- 
ska 1) z jedynym  w ieczorem  hum oru i satyry 
Za in teresow an ie  ogromnp.

Rędzio  to p ierw szy  w  Polsce pokaz słynnej 
sow ieck ie j sztuki teatralnej.

P ozosta łe  b ile ty  od  godz. l t  rano w Kasie 
Sali Konserw atorium .

R A D J 0
W IL N O .

SO BO TA dnia 30 czerw ca 1934 roku

6,30: Pieśń. 6,35: M uzyka. 6,40 G imnastyka. 
6.55: M uzyka. 7,05: D zienn ik  poranny. 7,10: Mu 
zyka. 7,20: C hw ilka pań domu 11,50: Program  
dzienny. 11,57: Czas. 12,00: H ejnał. 12,03. Kom . 
m eteor. 12,05: P rzeg ląd  prasy. 12,10: P ły ty . -— 
13,00: D zienn ik  połudn iow y 13,05: K on cert mu 
zyk i lekk ie j w  wykonan iu  kw intetu  w ileńsk iego  
sa lonow ego  16,00: P łyty , —  S łow o w stęp ­
ne p rof. Józe fow icza . 17,00: Słuchow isko dla 
m łodzieży. 17,25: K oncert solistów . 18,00: „C o  
cz!,tać“ ? 18,15: Rec, skrzypcow y. 18,45: „W ile ń  
ski kącik ję zyk o w y ". 18,55: P i ogram  na m e 
dzie lę  i rożni. 19,05 T ygodn ik  litew sk i. 19,15: 
K oncert z Gdyni. 19,50: W iadom ośc i sportow e. 
19,35: WW. kom. sp o rt 20.00: Koncert. 20,30: 
,Co jeszcze  w ys ia ć "?  pog. 20,45: O pera z Tu 
rytm N o rm a " Bcllin i.

Kina I Filtry
„W POGONI ZA KSIĘŻYCEM*.

(Pan).

D ouglas Fairbanks i Bebe D aniels usiłują 
zabłysnąć znów  i p rzyzn ać  trzeba —  n ie  bez 
pow odzen ia. W p raw d zie  od „Zn aku  Z o rzy ", 
czy „C órk i Z o rry - . zm ien iło  się sporo i w  fil- 
ime i w'... tw arzy bohaterów , jednak zaznacza 
si<- to w y raźn ie  ty lk o  na starym  D oug‘u.

Bebe jest jeszcze  bard zo  owszem  
ow szem  i m a w szystk ie  w arunk i do 
tego, aby uw odzić na potęgę. D oug byw a  cza ­
sem trochę zabawny. Poc ieszn ie  w yg ląda  ten 
zażyw n y, starszy pań, ko ło  p ięćdziesiątk i, albo 
i sporo po n iej, gdy  z zapałem  udaje m łodzień  
ca, czy też ktoś (Bebe Daniels) m ów i o nim 
„in teresu jący  m ło d y  c z łow iek ". T o  jest oardzo  
kom iczne, a le  przyznać trzeba, że ten sam D oug 
ma liczne m om enty, w  których  w yg ląda  istot 
nie m łodzieńczo, a cona jm m ej, znacznie, o  20 
lat m łodzie j, n iżby w ypada io  z m etryk i p. Fa ir 
banksa starszego.

P rzyczyn ia  się do tego ogrom nie i  doskonała 
kondycja  fizyczn a , w  ja k ie j ten starszy pan 
dzięk i forsow nem u tren ingow i, trw a  ciągle, tr o ­
chę też kosmetó ka i charakteryzacja .

„ W  pogon i za k s iężycem " —  jest kom ed jo  
farsą na sposób am erykański, to znaczy, Je 
w szystk iego lam potrochu. Z io b ion o  niby- ko 
m edję obycza jow ą , dodano farsy  „karam bolo- 
\vej“ , w lep ion o  troszkę sentymentu, a nawet 
dram atu i f ilm  gotów . O czyw iśc ie  -—- wystawa, 
św iat m iijor.erów , „oszo łam ia ją cy  p rzep ych " —  
m ów ią i stylem  reklam  k inow ych , a na zakoń 
rżen ie  ślub.

T roch ę  za muło w ykorzystan o  m om enty ko 
m iezne film u. M ożna, to b y ło  lep ie j opracow ać 
Zaw in ili reżęser i scenarzysta,

Nad program  tygodn ik  i rysunkow iec. (sk

w iał się przyszłości, ani żadnych koinplikacy.j czuł 

się znów na wysokości zadania!
Nie odpowiadała nienawistne spojrzenie było wy 

m ow niejsze od słów.
Peer unikał je j najw yraźn iej, w olał w łóczyć się 

całą noc po wyspie, niż siedzieć przy n iej Pcer, któ 
refio pożądała całem swem jestestwem 1

Del ton wybuchał daw nym wstrętnym śmieciłem 
O tw orzym y now y interes, nawskroś współ­

czesny!... Od ciebie w ym agam  tylko obecności, resztę 
b iorę na siebie... Co pow iesz na to, Nancy, hę!?...

—  Zobaczysz, że w krótce zapom nisz tego żó łto ­
dzióba, m oja Nancy, m ój ty djabełku m ały!

ITzeszły ją dreszcze.
Czuła, że trzęsie się coraz m ocn iej, a nie by ła  zdol 

sia opanować się i stłumić nerw owych drgawek —  
nieufne oczy Peltona spostrzegły to.

D rżysz przede mną? Doskonale, już ja  cię wezm ę 
wr ręce! Głowa do góry. Jack, weź cygaro w pv.sk! 
Z babą i ze smarkaczem sprawa ubiła!

W milczeniu rysował przed sobą ponętne obrazy 

przyszłości: gdy tylko załatw i z Peerem  ostateczny 
obrachunek, wróci z nią i.otworzy interes11, złoty in 
łeres. znacznie lepszy, niż tak intratne przedsiehior 
stwo, jak  szuiernia i dom  schadzek których  w łaścic ie­

lem jeszcze niedawno.
Jacht leżał spokojnie na cicłiej wódzią.
Motor został doprowadzony do stanu jak ie j ta­

kiej użyteczności, napraw iono centralne ogrzewanie, 
bak był pełen słodkiej w ody, jednem słowem  nic nie 
stało na przeszkodzie do podjęcia pow rotnej drogi.

Cicho kołysały się palm y w ciepłym  pow iew ie ła 

godnego wiatru.
E lm a znajdow ała się w  chatce m ęża i leżąc na p le­

cionce, pościelonej w'prost na podłodze, daremnie sta 
rała się wr ciemności uchwycić sylwTetkę Hendrika, s ły­
szała jedynie dźw ięk jego cichego opanowanego głosu.

H ooge przykucnął na sw^em legowisku. E lm a bar­
dzo niechętnie zgodziła się na propozycję spędzenia 

nocy nie na pokładzie statku, lecz zdaleka od wszyst 
kich, w  jego prym ityw nej chatce. PróbowTała go prze­
konać, lecz bez skutku.

A leż poco, Heudriku#. Przecież na statku do 
staniesz przyzw oite łóżko, będziesz m iał pewne wy 
godvl. których dotąd byłeś pozbaw iony!

Iłen d rik  odmów ił z uśmiechem —  m ia ł dość lego 
kom fortu.

Kosztowało ją sporo trudu, zanim  pozw olił nieco 
..zeuropeizow ać14 sw ój \vyrgląd zewnętrzny, w kładając 
na usilne prośby E lm y kosljum  kąpielow y i płaszcz, 
wszystkie inne poczynania zaw iodły.

Kom iczny i jednocześnie grozą przejm ujący wi 
dok przedstawiała krocząca obok siebie para: E u ro ­
pejczyk .Hendrik Hooge, czujący się obco i n.epew 

nie w  kostjumie kąp ielow ym  z narzuconym  na ram io­
na płaszczem nieprzem akalnym , bosy, o długich, daw

no n iesłrzyżonych wiosach, swobodnie pow iew ają ­
cych w ok ó ł głow y, i jego  wysm ukła elegancka żona...

N ic dziwnego, że cała załoga „W avescrapera  ‘ 
przygryzała-w^argi, b y  nie wybuchnąć śmiechem

Peer ledwo opanow ał wzburzen ie: groził pięścią 

palaczow i, bezczelnemu ch łopakow i o ram ionach go 
rylfy który rża ł jak kor z uciechy; kto się w aży ł śmiać 
z Hendrika H ooge a? Spojrzyjcie na siebie w  olbrzy 

m ie lustro majestatu m orza Południowego, wr\ p a ja ­
ce, śmieszne wym uskane m arjonetki, n iew oln icy n a j­
niższych instynktów, kobiet i alkoholu, tych odw iecz 

nvch podstaw i pragnień waszego życia!
Pelton, kręcąc głową mruknął coś o tern. że ,,nę 

dza i kobieta m ogą do wszystkiego doprowadzić^! 

i zerknął przy lem  na Nancy... nawet taki jak  Jack Pet 

ton. doniedawna w łaściciel najbrudniejszej spelunki 
bataw ijskiej, uważał się za pełnoprawnego członka 
społeczeństwa?!...

Na odchodnem Hendrik nie zaszczycił spojrze­
niem ani zakotw iczonego jachtu, ani zebranych na je­
go pokładzie ludzi —  jedyn ie Peerow i Jesperow-i pos­
łał lekkie skinienie głow-y. Teraz Elma, nie mogąc 
zm rużyć oka, leżała w  jego  chatce, a człowiek, o k tó ­
rego w ałczyła i cierpiała, siedział obok i m ów ił, czuła 
z bolesną wyrazistością, że jego  słowTa są dla nich obo j­
ga zarówno jasne jak przerażająco rozsądne:

(D. c. n.).

Rotne soosoby

Tak się obronił od psa.



o ..K lIU K R - z dnia 3ft czerwca 11)34 v.

K R O N I K A
Sobota
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Czerwiec

Dziś: Lucyny

Jutro: Teodoryk Kap).

W ic h ó d  rrońcft —  godz. 2 m. 47 

Zachód atońca —  godz. 7 m. 56

Spostrzeżenia Zakłada Meieorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 29/VI —  19)4 roku.
Temp. .śrcdun 4- 75 
Tem p. najw . 4- 28 
'lem p . najn. 4- 11 
O pad  —- 
W ia tr  ptn.-wsch.
Tend. bar. stała 
U w agi: pogodn ie 
CiSnienie 761

—  Przepowiednia pogody według P. I.
Po p rze jśc iow ym  w zrośc ie  zachm urzen ia i m ;i j 
scami p rze lo tnym  deszczem  pogoda n aogó ł sto 
weczna. Tem peratu ra  bez w iększych  zm ian. 
S łaby w iatry lokalne. Skłonność do burz zv>in 
szcza na zach odzie  i południu Po lsk i

ADM INISTRACYJNA
—  11 prutokółów za nielegalny handel.

W czo ra j w ładze p o licy jn e  sporządziły  11 p roto  
ku łów  za potajem ny handel w  dzień  Swiąlecz 
Jy.

Kupce im k tórych  sporządzono p rotokóły  
pociągnięci zostaną do surow ej odpow iedzia ln o  
ści karnej w d rodze adm in istracyjnej.

M IE JSK A
U R E G U LO W A N IE  UL. NAD BRZEŻN EJ. 

Zarząd m iasta przystąpił już do uregulowania 
ul. N adbrzeżnej na odcinku od  mostu Zielonego 
do kościoła św. Jakóba. Jezdnia przebiegać b ę ­
dzie  obecnie nad sam ym  brzegiem  W ilj i .  Na u li­
cy tej urządzony <gostanie jednocześnie okazały' 
zieleniec.

—  O Ś W IE T L A  M E  PRZE D M IEŚĆ . E lek tro  w 
n ia przeprow adza obecnie e lek try fikac ję  przed 
mieść. W  różnych punktach m iasta i na różnych 
ulicach ustaw iane są dodatkow e lam py. P race 
!e zakńoczone zastana w  p rzyszłym  miesiącu

—  F IN A N S O W A N IE  R L t HU B U D O W I.A  
NEGO. M m o w yznaczonego przez Bank Gospn 
darstwa K ra jow ego  term inu na /likw idow anie

budow lanej akcji finansow ej, Kom itet R ozbudo­
w y  w  dalszym  ciągu p rzyjm u je  jeszcze podania 
od osób ubiegających się o  pożyczk i M  i fazie 
obecnej pożyczk i udzielane już są ty lko na p rze ­
budowę m ieszkań i rem onty dom ów . W  rozpo 
rządzeniu Banku Gospodarstwa K ra jow ego  zna j 
duje się na ten cel kredyt w wysokości blisko 
100.000 złotych. T rzeba stw ierdzić, że naogół li 
czba rc flek tan tów  na lego  rodzaju budow nictwo 
jest stosunkowo bardzo nieznaczna, gdyż poclj 
ktowane warunki .pożyczki odstraszają w ie le  o 
sób Z pow odu n ikłego popytu cofn ięto  W iln u  z 
Lego kontyngentu k red yt w w ysokości 200,000 
złotych. W  przeciw ieństw ie do  le j k a te g o 'j i bu­
dow nictwa, d ijżem  w  roku b ieżącym  ^ g ięc iem  
cieszyły się k redyty na budowę nowych  dom ów  
i w ykończen ie rozpoczętych  już budow li T c  też 
kontyngens len został w yczerpany i K om itet R o l 
budow y dalszych podań już n ie przyjm uje.

Ostatecznego zakończenia akcji finansow ej 
Kom itetu Rozbudow y oczek iw ać -należy w  przy 
szłym  miesiącu.

— Komunikat Obwodu Miejskiego I.OPP.
Dnia 25 czerwca odbyło  się posiedzen ie ża rzą  
du Obwodu M iejsk iego  I.O PP . Na zebraniu !em  
p rze ję to  szereg uchwal, dotyczących  o rgan izac ji 
Obwodu oraz za tw ierd zon o  p rzy jęc ie  31 n o w o ­
utw orzonych  Kół Kom itetów" D om ow ych, lic zą ­
cych 82 członków  rzeczyw istych  oraz 132 człon 
k ów  pop ierających .

Ponadto  od 11 czerw ca r. li. zosta ło zaw ie 
szonycli 16 dzw on ów  • a la rm ow ych  na następu 
jących  posesjach: p rzy ul. K alw aryjs lsie j pod 
numerami 68, 84, 83, 78, 92, 31, 89, 122, 120-b 
111 i 132 oraz p rzy u lic j P iłsudsk iego pod nu 
m erem  38, przę- ul. K i jo w .k ie j  Nr 2, W ie lk ie j 
24 i Zanikówt j 13. Ogółem  zaw ieszono 16 dz»vo 
nów alarm owych.

Ze względu na lo. że środki a la rm ow e ode 
gra ją  pow ażną ro lę  w  obron ie  m iasta w  w o jn ie  
to tn iezo-gazow ej ape lu jem y do w szystkich w?a 
scicieli n ieruchom ości, liy  w interesie w łasnym  
nabyw ali d zw on y a la rm ow e celem  w yw ieszen ia  
na wt znaczonych objcktac.h, gdy za jd z ie  lego  
potrzeba.

TUii.sżyz-li in fo rm acy j w  te j spraw ie udz-elt 
sekrelarja t Obwodu M iejsk iego  I.O P P  p rzy  ul. 
Że ligow sk iego  4 w  godzinach  urzędowych .

—- Znowu eksmisje mieszkaniowe. W  ostn! 
nich tygodn iach  w ydz ia ł op iek i społecznej nota 
je jio iH iwnie w zm ożoną fa lę  eksm isyj m ieszka­

n iowych. Niema dnia, by nie wyekem itow  ano 
k ilka rodzin.

W  w ypadkach  w y ją tk o w e j nędzy m iejska 
opieka społeczna wyeksm itow anym  przychodzi 
/ pom ocą m ateria lną opłacając koszta um owy 
w vn a ję tego  m ieszkania.

SANITARNA.
—  Stan zdrowotny W iln a . Stan zd row otne 

na terenie W iln a  n ie nasuwa w chw ili obecnej 
pow ażn ie jszych  obaw. Miastu n ie  zagraża spec 
ja ln ie  żadna epidem ju. W yp ad k i tylusu n o to ­
waną są sporadycznie, to samo dotyc.z.s o-,p\ 
N iedaw no jeszcze notow ane w zm ożon e  nasili - 
n ie .się odry p ow o li ustaje. Inne choroby ró w ­
nież n ie dają się m iastu pow ażn ie j w e  znaki. 
W y ją tek  m oże. .stanowi gruźlica, która dzięk i 
postępu jącej pauperyzacji ludności ma p od a t­
ny grunt do grasow ania i trudna jest do wy*.; 
pienia.

Akc ja  p rzeciw gru źlicza  prowadzona ,(jst a: 
w ie lk im  hakładem  sił i kosztów , m im o to ua*i 
lenie jej ani int chw ilę  n ie  słabnie.

S P R A W Y  AK AD EM ICK U
—  Polski Akad. Z w Zbliżenia Miedz;, tiaro 

dowego „l.igu“ Oddział w W ilnie.
Itef.-rai Praktyk poda je  do w iadom ości, iż 

w o lne są 4 praktyk i w akacyjne (rolne) dla stu 
den tów  U. S. B. w Rmnunji.

Zgłoszen ia p rzy jm u je  i in fo rm acy j udziela 
O ddział „ I . ig i ‘ ‘ M iek iew ieza 22— 2 ftei. 14— 42- 
w godz. 16— 18.

Referat Turystyczny kom uniku je, że przed 
dwom a dniam i p rzybyła  delegac ja  m łodzieży a 
kadem ick iej z Ł o tw y  na .Św ięto M orza " w Gdy 
ni.

W  p od róży  do Gdyni tow arzyszy  kol. A. Szwy 
kov ski jak o  delegat Zw iązku  Zb liżen ia  M iędzy 
narodow ego.

D elegaci z Ł o tw y  zosta li zaproszeni p rzez 
Akad -m ick i Zw iązek  M orsk i i Zw iązek  Z b liż e ­
nia M iędzyn trądow ego

—  Obóz Akad. Zw . Morskiego. W  n iedzie lę  
t lip ca  na przystan i Schroniska L. M. i K. od 
będzie  się uroc,^,ste o tw arc ie  obozu Akad. Zw  
M oi (k iego  R. 1>. w W iln ie ; O godz. 12 poduir 
s e n ie  b an der), o godz t zb io row y  ob iad  a o 
godz. 2 w y ja zd  żag lów liam i na je z io ro . W iec/n 
rem dancing. —  Goście m ile  .widzfani.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STO W A R Z
—  Z ŻYUIA  O. M P. W  lokalu Okręgu 

O. M. P. w  W iln ie  w  dniu 27-go hm. pod  prze 
wodnic.twem Naczeln ika Okręgu Ob. Matnszkie 
w ieża odbyła się odprawa k ierow n ików  Ognisk 
m. W ilna.

Na odpraw ie  om ów iono spraw y: organ iza­
cyjne, w ychow an ia  fizycznego  i św ięta m orza, 
w  szczególności ustalono, że k ierow n icy  Ognisk

przygotu ją kandydatów  do prób sprawności o r­
gan izacyjnej I stopnia, oraz do dnia 16 irpea 
przeprow adzą treningi na odznakę POb.

Sekretarz O kręgu V  A n fo ro w ic z  zre ­
fe row a ł sprawę w ycieczki do Gdyni oraz św, 
morza.

O bchody Święta M orza ,postanow iono zor­
gan izow ać we wszystkich Ogniskach O. M. P 
- wykonan ie poruczono k ierow n ikom  Ognisk 

i re fera tom  ośw iatow ym , jak  rów n ież Ognrsąo 
im. Szym ona Konarsk iego i im. Ż w irk i i W igu ­
ry  wyszlą po 1-ym kajaku dw uosobow ym  n i  
spław ka jakow y do  G d) ni.

Jednocześnie stw ierdzono, że w  obecnej 
chw ili zna jdu je się w  b. ciężk ie j sytuacji mateir 
ja ln e j przeszło 50 ontjiiaków  —  pozostających  
b, z żadnej opieki oraz dachu Mad g łow ą, w obec  
czego postanow iono wystać ich w  dniu 30-gb 
czerwcu r. b do  najbardzie j w zorow ego  Ośrod­
ka P racy, p row adzonego  przez p. m jr. ...ulików 
skiego w  Druskieaiikacli, gd z ie  chtopc)1 zna jdą 
pracę i należytą opiekę.

P o  wyczerpaniu porządku i udzieleniu to  
strukcyj i w skazów ek  nu na jb liższy  czas Naozel 
i.ik kon ferencję  zam knął z hasłem Cześć P racy.

* * .-i:
W  szkole Rzem iosł Budowlanych w  lokalu  

O M. P. tm. IT . Żw irk i i St. W igu ry  odbyło  się 
zebranie zaspołów  i Rady Ognisk.

Na zebran iu  re fera t organ izacy jn y  wy 
g łosił Sekretarz Okręgu An forow icz —  za 
rnajam iająt kandydatów  Ogniska z pracą o r­
gan izacyjną i ideologiczną w  O. M. P. ie.*

i 'o  re fe ra c ie  k ier Ogniska Kudomino. 
—  z ło ży ł spraw ozdan ie  z uo-konanych prac —  
wysuwając na p ierw szy p lan  prace zw iązane z. 
akcją zatrudniania bezrobotnych członków  —  
stwierdzając, że O gnisko p rzy  poparciu .wego 
K uratora inż. Me.rsona, za trudn iło  om pia- 
ków  p rzy  rem oncie koszar 1 Brygady —  w y ­
wiązując. -się z  poruczonych prac b. doforz. 
(p ism o D ow ódcy Pułku ), przy robotach  s zk o l­
nych, oraz przy budow ie  koszar w  Postawach 
k ogó lnej liczb ie 64 osób

Następnie uchwalono program  pracy na o- 
kres letni oraz pow ołano tymcz. Zarząd i k om i­
sje rew izy jną Ogniska.

Na wilefckim bruku
K RADZIEŻE  NA  R YN K U  ŚW . P. 1 P A W Ł A .  

Mimo Wzmożonej obs 'ewaejl policji wczoraj 
u a kiermaszu przy kości cel Św. Piotra i Pawiu  
ząnotowano kilka kradzieży. Między innemi W ł  
ktorji Ghrzanow sklej (Kościuszki 12), wyeiajpiH? 
to z kieszeni 50 zł., zaś Ewie Siewm k przyby 
lej z poił trok wykradziono 65 zł. (e).

i l

W ILEŃSKA ORKIESTRA SYMfONICZNA!PARK SPORTOWY
Im. Gen. Żeligowskiego I Dz * w  si bolę o godz. 7.30 w ierz, n* scenie parkowej

   ----------- ------------- -----------  W Y S T Ę P Y  ZN AK O M ITEG O  Z ES P P ŁU  Ś P IE W A K Ó W
(chóry: męski i mieszany) pod art. ner. prof. A .  Ludw iga. W  progr. przegląd pieSnl (orygin.) 
w jęz.: pola., uitaiun.. białor., ros.. hębrajs. i litews. or. z p r z e g lą d  tań ca  —  wyk. hal N o rto n
Na ekran.r W ielk i przebój „W  r OGON1 Z A  K S IĘ Ż Y C E M ". (O. Fairbanksa i Bebe Daniels)

i dodatki w  nadprogramie. Film ilustruje wileński ze pół smyczkowy. W jtęp  25 groszy

P A W I  DZIŚ W IELKA PREMIERA! ^ r io S Ś t
“  przebój P R O D U K C JI „S O W K IN O " w M O S K W IE

„ZIEMI A PRAGNIE"
Całkow icie mówiony i śpiewany w  Języku rosyjskim. Reżyserja genialnego sowieckiego fil­
mowca JermOliAskiegO. Świetny nadprogram: liczne dodatki i aktualja dźwiękowe. Pomimo 
letniej pory, postępując W myśl naszej zasady wyświetlamy obecnie ten wyjątkowy film rosyjski.

Ceny nie podwyższone —  od 25 groszy.

DzIS! Prawdziwe orgje śm iechuI i, n e t a r a  f a a ł n n h
U f f  | « 1 ( B  I Najdowcipniejszy film wióTkiego D U S I P l d  I  C w  ł U l E C j

PROFESOR W KABARECIE M S  „Z&5:
burze zachwytów towarzyszą na całym świecie tej najnowszej kreacji króla komików.

N A D  P R O G R A M  A TR A K C JE . Ceny zniżone od 25 groszy. Początek o godz. 4-ej

W krótce w ielki lilio ORZECH M I Ł O Ś C I "  " 'U  A M  Guńce.prod. francuskiej

“ | Dziś wielka prem|era! Najnowszy przepiękny łilm, potężny dramat p. t.

f i R a j i  p r z e s t ę p c ó w  (P o ż ą d a n a  —  k o b Te t y )
[£| W  rot. gł. d orothy Machali, Jonnn W ra y  I Yictoi Carconyj.
*0 0  t  Bogaty nadprogram : 1) W span ia ła  Jazzbandowa orkiestra hawajska, 2) Najnowsza kóme-
*Mi I dja „K lab milusińskich", 3) Rewelac. .Tan iec szkieletów".
O l  Seanse: 4, 6, 8 i 10,15 wiecz. :— : ?Ceny miejsc od 25 gr. N A  W S Z Y S T K IE  SEA NSE .

R  O  X  Y  | N a  żądanie publiczności pożegnalne występy Iny  BlellCZ. Program Nr 4 
N A  SCE N IE  R E W JA  p t „K ryzys  k o ń tz y  stą“. Udział biorą: Nina 
Fodorówna. M aria Popielewska, Stanisław Gozdswa-Ciołębiowski i S ew e­

ryn Orlicz. —  Na ekranie; Potężny dramat miłości p t. NOCNY EXPRESS. W  roi gł. Ru*h Hall 
i Robert Elliot. Seanse o godz. 4 00— 6.30— 8 30— 10.20 Ceny zniżone —  parter od 40 gr.

Klno-Rew]a

C0L0S5EUM
Ceny od 25 gr. Dziś niebywały dotychczas program: Najweselsza  
komedja sezonu według V . Wasermana. Reżyserii Mac Frycza
A O J U I  A N T  JEGO W YSOKOŚCI. —  Film o cate niebo przewyższa

  „Feldmarszałka" W  roli głównej V L A S T A  BURIAN.
Na scenie: CAEKOW 1C1F N O W Y  P R O G R A M  R E W J O W Y  p. t. „Troski precz —  hu.no , 
Sm.ech g łó w na rzecz“. Balet: Taniec arabflt. duet Grey, „Na Haw aju“ —  Grzybowska i trio 
Grey, Pil senki dziadowskie —  Kaczorowski, Duet aktualny —  Kaczorowscy. Taniec tięgierski 
F O X  -wykona trio Nerytto. Ak tów k a  p. t. „Prezent dla Fonsia" (G rzybowska, Janowski i Borsai)

O G N I S K O  | Dramat który przemawia do serc i sumień. W ielki krzyk rozpaczy serca

n i 11 a  ł a w i e  h a ń K » y “
W  rolach głównych : Betty CamptOn i znakomity śpiewak Eddle DOWling 

N A D  P P .O G R A M : Dodatki dźw iękow e.

0 0  W Y N A J Ę C I A
duży lolcal na parterze od uiicy w  centrum 

miasta Biskupia 4.
D o w ie d z ie ć  się u dozorcy  lub te leton Nr. 188 
od godz. 2— 4 po  południu i w ieczo rem  od 7-ej

DO W Y M JĘ C S A
Domek 6-cio pokojowy z wszel- 
kiemi wygodami z ogrodem owo 
cowym (może być 2 mieszk. po 
3 p o k ) Kalwaryjska 156, do ­
w iedzieć się u dozorcy Kalwa- 
ryjtka 154 lub Portowa 3 m, 19.

Do rodziców i młodzieży!
Przygotowuję na dogodnych warunkach do egzaminu w za­

kresie Szkoły Powszechnej i 6 klas Państw. Gimnazjum, który 

po przygotowaniu składają przed Państw. Konrsją Egzaminacyj­
ną. Jednocześnie udzielam lekcji wszelkich przedmiotów wcho­
dzących w zakres Państw. Gimnazjum włącznie do ki. 7. M ło ­
dzież pragnącą się poświęcić stanowi duchownemu po ukończe­
niu szkoły powsz. i 6 klas gimnazjum przygotowuję z łaciny  
i greckiego do zakładów niższych tak zakonnyeh jak i seminar- 
jum świeckiego.

Dow iedzieć się można każdego dnia od godz, 9— 12 rano 
ul. Ludwisarska 8 m. 8.

Dr. Glnsberg
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe
ul. Wileńska 3, tel. 5-67

Przyjm* od 8— 1 pp. i 4— 8 w.

Dr. J. Bernrztejn
choroby skórne, w eue-ycz.e  i 

moczopłciowe 
Mickiewicza 28, m. 5 

przyjm uje od 6— I  i 4— S

Dr. Blumowicz
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe,
Ul. Włelka Nr. BI, 

telefon 9-21, od 9— 1 i 3— 8

AK USZER K A

N a r j a  L a k n e r o w a
przyjm uje od 9 do 7 wiecz. 

przeprowadziła się na 
ul, J. Jasińskiego 5— 20

róg Ofiarnej (obok Sądu).

AKUSZERKA

ŚmiałowsKa
przeprow adziła  się 

na ul. Orzeszkowej 3— 17
(róg  MickieY-ńtza) 

tam że gabinet kosm etyczny, 
usuwa zm arszczk i, brodawki 

ku rza jk i i w ągry.

kuDię D O M , skład d r e w ­
niany lub m urowany na 
rozbiórkę. O fe r ty  do sam. 

„Kurje ra  W ileń sk iego ” 
pod „R o zb ió rk a ”

A K U SZE R I A

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy  

przeprowadziła się 
Zwierzyniec, Tomaszs Zana, 

na lewo Gedyminowsłtą 
nl. Grodzka 27.

P ozw o lis z , i e  wezm ę to  k rze ­
sło dla pani?...

E E E E E E E E E B J

Maturzystka Kupię plac
ze znajomością języka niemiec- 1 6ze znajomością języka niemiec­
kiego, poszukuje lekcyj na w a­
kacje. Łaskaw e zgłoszenia do 

Redakcji J. B.

LEKCYJ
i konwersacy] 

francuskiego.
udzieli za  m in im alną opłatą 
osoba starsza, posiadająca w y ż ­
sze w ykształcen ie. G odzina —  
1 zł. O ferty  do „K u r je ra  W ile ń ­
sk iego " pod „W . B. - francuski ‘

Udzielam lekcyj
i korepetycyj w zakresie 5-ciu
klas gimnazjalnych ze wszystk. 
przedmiotów. Specjalność: jęz.

polski, niemiecki, Historja. 
Oferty pod adresem: ul Konar­
skiego 27— 4, Zdz. Sermfinowicz

PLAC
na Żw ierzyń cu  sprzedam  b. ta­
nio. O warunkach d ow ied z 'eć  
się w  A dm in istracji „K u r. W ij  *'

Mieszkania
do wynajęcia 1, 2 i 3 pokojowe  
ciepłe i suche przy u). Bakszta 
Nr. 10. Szczegóły na miejscu 
lub u w łaściciela domu Kewess 

ul. Sadowa 13— 4

w centrum miasta

za gotówkę
O ferty  ao A unui istrarji  

„K urjera  W ileń sk ieg o ” 
p o d  „ C e n a ”

Poszukuję

l e t n i s k a
nie w  pensjonacie. Warunki- 
niedaleko staoi kolejowej, las, 
rzeka lub jezioro •— aby były  
rybki i polowanie. Z  utrzyma­
niem lub bez. Zgłoszen ia pro­
szę kierować do adm. „Kurjera 
W ileńskiego* pod .Letn isko -

Tw ó r Miejski
pnyjm uje letników  

na dogodnych warunkach 
poczta Niestaniszki A . K,

Mieszkanie
pokój z kuchnią, ciepłe, słone­
czne, tanie— ul, Sołtańska 39— 1 
vis-a-vi8 wylotu ul. W itołdow ej

Niezwykła okaziai
Sklep spoźyw czo-m leczarski
z całkowitem urządzeniem do 
odstąpienia od zaraz na bardzo 
dogodnych warunkach, Informa­

cje: ul. Subocz 6, m. 10-a

W ydawnictwo „Kurjer W ileński6* S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZN IC Z66, W ilno, Biskupia 4, tel. 3-40.
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Redaktor odpowiedzialny W itold Kibzkia


